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Łódź poniedzialek 


W bitwach z sowieckimi wojskkami 


poległo 400-tu Japończyków 


Na granicy imandżursko - mongolskiej nadal toczą się walki. 


MOSKWA, 26.6. — Komunikat agen- 
cji Tassa donosi, że nad granicą mandżur 
sko - mongolsko - sowiecką od dnia 11 ma 
ja r. b. toczą się walki, w których po obu 
stronach biorą udział wojska stacjonowa- 
ne na pograniczu, poparte działaniem ar- 
tylerii, czołgów, oraz lotnictwa. Jak dono- 
si komunikat, w walkach w rejonie No- 
monkan na południo - wschód od jeziora 
Buir (16 — 20 km. na wschód od rzeki 
Khalkin), w dniach od 11 do'29 maja. [a 
pończycy stracić mieli około 400 zabitych 


nych. W czasie nałotu eskadry japońskiej 
na 2 lotniska mongolsko - sowieckie, na- 
pastnicy stracili 31 samolotów. j 
Straty lotnictwa mongolsko - sowiec- 
kiego wynoszą 12 samolotów, Komunikat 
kończy się stwierdzeniem, iż wojska s59- 
wiecko - mongolskie na całej linni zdołały 
utrzymać swe pozycje, nie naruszając je- 
dnak granicy mandżurskiej, z wyjątkiem 
kilku wypadków pościgu eskadr sowiec- 
kich za uciekającymi samolotami japońsk, 


armia zaś sowiecka 40 zabitych i 50 | 
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tant ambasadora brytyjtkiego w Mot 


o stanie rokowań angielsko-francusko-sowieckich. 


LONDYN, 26. 6. — Dzienniki londyń- 
skie donoszą, że ambasador brytyjski w 
Moskwie, Seeds, wysłał wczoraj raport, w 
którym złożył sprawozdanie o obecnym sta 
nie rokowań angielsko - francusko - sowie 
ckich. Ambasador brytyjski tłumaczy szcze 
gółowo rozmaite zagadnienia i punkty, co 
do których porozumienia dotąd jeszcze nie 
osiągnięto i dodaje swe własne załecenia 
co do kursu, jaki należałoby w tych spra- 
wach zastosować, 


si 
A 

Ambasador Seeds — jak donoszą dzien 
niki — zalecać ma udzielenie państwom 
bałtyckim gwarancji, jaka zadowoliłaby So 
wiety, a także ustalenie, Że wzajemna po- 
moc wojskowa pomiędzy trzema mocarst- 
wami w razie, gdyby którekolwiek z nich 
uważało swe interesy życiowe za zagro- 
żone, miałaby nastąpić automatycznie. 

Gabinet rozważy zalecenia Seedsa pra 
wdopodohnie już dziś i zajmie stanowisko 
wobec jego sugestii. , 


Policine samochody pancerne 


- rozproszyły demonstrujących Irlandczyków, 


DUBLIN, 26.6. — Jak wiadomo rząd 
irlandzki wydał zakaz należenia do irlań- 
dzkićj armii tepublikańskiej, która to orga 
nizacja uznana została za nielegalną. Za-- 
kazańe zostały również wszelkie obchody 
pod gołym niebem. W dniu wczorajszyn 
mialy się odbyć wielkie manifestacje w ro 
cznicę śmierci patrioty irlandzkiego Tone, 
Do Bodenstown, miejscowości, w której 
znajduje się grób Tone napływać poczęły 
tłumy manifestantów, silne jednak oddzia- 
ły policji nie dopuszczały nikogo do gro- 
but. 

W Dublinie doszło do starć między 
członkami rozwiązanej organizacji a poli- 
cją. Manifestanci, którzy przybyli z Belfa- 
stu utworzyli pochód z rozwiniętym sztan 
darem. usiłowali przejść przez miasto, Z2- 
stali jednak rozproszeni. 


ie 


BUDAPESZT, 25.6. — W Żylinie na 
słowacji doszło (jak donosiliśmy pokrót- 
ce) do krwawego starcia między żołnierza 
mi słowackimi a stacjonującymi tam od- 
działami wojska niemieckiego. Podajemy 
szczegóły: 

Wywiązała się formalna bitwa w któ- 
rej kilkunastu żołnierzy po obu stronach 
zostało zabitych, a wielu odniosło rany. 

Gęsta strzelanina- trwała czas dłuższy. 

Po stronie żołnierzy słowackich stanę- 
ła ludność cywilna, która rozbroiła kilku 
żołnierzy niemieckich. 

Wiadomość o tej bitwie — aczkolwiek 
ukrywana przez władze — rozeszła się 
wkrótce po całej Słowaczyźnie, wywału- 
jąc w całym kraiu ogromne podniecenie. 
- Niemcy zażądały od. rządu słowackie- 
go wprowadzenia w Żylinie stanu wojen- 
nego i zastosowania bardzo surowych re- 
presyj, m. in. nałożenia na miasto grzyw- 
ny. 

Również do poważnych zajść doszło w 
Rużombertu, rodzinnym mieście ks. Hliń- 
ki. 

Na pewnym zebraniu gdy z ust mów- 
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W wyniku starcia kilku policjantów zo 
stało rannych. Przed głównym  urzędeńi 


ocztowym demonstranci spalili. fl bry || w! 
A t P RC związku ze sprawą Gdańska, która znowu 


tyjską. Rówńież na prowincji doszło do 
starć. W miejscowości Fernay w hrabstwie 
Cort republikanie zaatakowali policję. Kil 
ku policjantów odniosło poważne rany. P3 
rządek przywróciła dopiero policja przyby 
ła samochodami pancernymi z Cort i Kl- 
worth. 

W miejscowości Listowel republikanie 
irlandzcy zawładnęli budynkiem szkolnym, 
skąd przez radio nadawać poczęli komuni 
katy irlandzkiej armii republikańskiej. 

Również w Londynie demonstranci urzą 
dzili pochód, w którym niesiono transpa- 
renty, domagające się uwolnienia więżniów 
politycznych, zwolnienia od służby wojsk) 
wej i t. d. (ATE). 


ivin Słowacja - ber Niemrów! 


Pe Żylimie Bużomberk... um 


cy padło nazwisko ks. Hlinki, żołnierze 
słowaccy zaczęli krzyczeć: ] 

— Niech żyje wolna Słowacja! Wolna, 
bez Niemców! Wolna w .wolnej Europie! 
Precz z Niemcami!.. 

Na telefoniczne wezwanie przybył z 
Vrutek oddział słowackich wojsk zmotory 
zowanych by zlikwidować antyhitlerowską 
demonstrację. 

Manifestujący żołnierze powitali go 
okrzykiem: ! 

— Precz z Niemcami! — na co przy- 
byli odpowiedzieli: | 

— Precz!... Niech żyje wolna Słowa- 
cial. — i przyłączyli się do demonstran- 
tów, 

Dopiero około północy miejscowi żoł- 
nierze rozeszli się do koszar a oddział zmo 
toryzowany powrócił do Vrutek, 

Na całej Słowaczyźnie panuje źle ma- 
skowana nienawiść do Niemców. 

Niemcy nie dotrzymali obietnic — Sło 
wacja nie dostała dotychczas ani feniga z 
tytułu likwidacji maiątku państwowego za 
grabionego przez Niemców w Czechach. 


Dziś premiera! 


EGZEKUCJE W CHARBINIE. 

TOKIO, 26.6. — Agencja Domei don? 
si, że władze w Hsingkingu zezwoliły na 
ogłoszenie wyroku, wydanego przez sąd 
w Charbinie na 110 komunistów chińskich 
oskarżonych o strzelanie do 385 areszto- 
wanych. 10-ciu oskarżonych zostało ska- 
zanych na śmierć, 7-miu na dożywotn e 
więzienie, -97 -na kary: więzienia od 5 do 
20 lat. 
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Crie US u.:2220W8 

Przed teksiem t.j. l-sza strona 60 gr. 
sa w. m-m 1 iam. str: 5 łam: w tekście 
50 gr., nekrologi © gr., zwycz, 16 gr. 
strona 10 łamów. drobne 12 gr. za wy- 
ras, dja poszukujących pracy. 10 gr. 

najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 
1 sł, Ogłoszenia dwukolorowe 


emy ogłoszeń niedzielnych są © 26 proc 
drożawe. 


P. K O. R. GAS j 
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twóżkolorowe 
Dgłoszenia adwokatów ryczałiem 45 zł. + 


zostunie podpisany w nabliższych Yniach, EE. 


BUDAPESZT, 26. 6. — „Paster Lloyd“ | 
podaje depeszę agencji Havasa, która po-| 
wołując się na dobrze poinformowane war- 
szawskie koła polityczne stwierdza, iż pro- 
wadzone przez gen. Rayskiego rozmowy z 
brytyjskimi czynnikami wojskowymi zbli- 
żaja się ku końcowi. 

Pakt wojskowy polsko-angielski pod- 
pisany zostanie w najbliższych dniach w 
Londynie i zawierać będzie klauzulę wza- 
jemności ustaloną podczas -pobytu. ministra, 
Becka w Londynie w dniu 8 kwietnia br. ' 

W związku z tym — jak donsi Havas 
— minister Kasprzycki udaje się w najbliż 
szych dniach do Londynu. | 


ZMIAYV)A NAZWISK. 
GDYNIA, 26, 6. — Niemieckie urzędy 


w Gdańsku ofr/ymały polecenie, aby w cią 


gu trzech mlerjęcy urzędnicy noszący na- 
zwiska o bizzfnieniu polskim zmienili je na 
nazwiska o brzmieniu niemieckim. 


l ' MA. NEWRY NIEMIECKIE. 
LONDYN, 26. 6. — Jak donoszą, w cza 
sie niemligokich manewrów dywizyjnych w 
sierpniu, Rzesza będzie miała pod bronią 
półtora miliona żołnierzy. Manewry tego- 
roczne; odbędą się we wszystkich punktach 
Niemiec. 3 
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-_ W pouinym liście m= 


MUS 


przed ryzykiem rozpętania pożogi wojenne 
mma O czym mówią w Rzymie? 


PARYŻ, 26. 6. — „Co myśli Mussolini?“ 
— Takie ważkie pytanie stawia w tytule 
swej rewelacyjnej rozprawy francuski pu- 


cyjnej roli Namiestnika Chrystusa. Świato- 
pogląd Mussoliniego — pomimo odcnyleń, 
jakie wprowadza do doktryny - katolickiej 


blicysta Michel Oart. I odpowiada: „Czło- l totalny faszyzm — jest zasadniczo związa- 


wiekiem, od którego dziś zależą decyzje 
epokowe w Europie, nie jest — jak powsze 
chnie się przypuszcza — Hitler, lecz Mus- 
solini. Pomimo wszystkich pozorów, iż o 
losach narodów europejskich będzie decy- 
dował Berlin —rozstrzygnięcie problemu: 
czy wybuchnie nowa woja? — znajduje 
się raczej w Rzymie. 

„Okazuje się bowiem, że Mussolini w 


zaostrzyła sytuację, ostrzegał ostatnio Hi- 
tlera į to w poufnym liście, którego treść 
zna już szereg osób w Rzymie, przed ryzy- 
kiem rozpętania w obecnych czasach pożo- 
gi wojennej, Oczywiście wchodzą tu w grę 
czynniki natury militarnej. Mussolini rozu- 
mie, że Hitler bez 60 dywizji włoskich nie 
rozpocznie walki. Ale trzeba przyznać, że 
w tej akcji hamującej zapędy wojenne Niem 
ców, odgrywa też niepoślednią rolę mental 
ność Mussoliniego, który jednak ma głębo- 
ki respekt dla pacyfikacyjnej roli Kościoła 
katolickiego i osobiste uznanie dla media- 


Hebda mistrzem Łodzi 


(Szczegóły na str. 5-ej) 


Wspaniałe arcydzieło filmowe King Vidora 


Złudzenia życia 


osnute na tle słynnej powieści A. J. Cronina „CYTADELA? w rol. gł, Rosaline 


Russel — Robert Donat 


Sala idęalnie wentylowana 


ny z losami Kościoła, który odgrywa ol- 
brzymią rolę w diejach narodu włoskiego. 

W tych dniach wrócił do Brukseli z 
Rzymu pisarz belgijski Paul Louis. /Zamie- 
szcza on w prasie tamtejszej niezwyłkle zna 
mienne „Wrażenia z Włoch“: W jaki spo- 
sób — pisze — stało się tak nagle, że Wło 
si, związani przyjaźnią z Polską, nagle sta- 
li się jej wrogami? Czyżby :przemłijające 
koniunktury polityczne mogły wywołać ta- 
ką głęboką przemianę w psychice /narodu 
włoskiego? 

H 

NAJSILNIEJSZA ARMIA — FRANCUSKA 


„Nie jest bynajmniej tajemnicą, że 
Mussolini przeżywa już od czasmi aneksji 
Austrii osobistą tragedię, jeżeli chodzi a 
jego stosunek do Hitlera... Istnieje doku- 
ment, charakteryzujący Stan duszy Mus- 
soliniego gdy losy Austrli się ważyły. Jest 
to zeznanie b. kanclerza Schuschnigga z1- 
wierające fragment jego rozmowy z Hitle- 
rem w, Berchtesgaden: — jeżeli pan liczy 
na pomoc Mussoliniego — wołał wtedy 
Hitler — to się pan grubo myli. Mussoli- 
ni to wielki człowiek .ale jego wojsko nic 
nie warte. Wystarczyłoby 100.000 niemie 
ckich żołnierzy, aby całą armię włoską, 
nie tylko odepchnąć od Brenneru, ale za- 


SOLINI OSTRZEGA HITLERA 


je 
GRE 


pędzić pod Neapol". 

„Gdy Mussoliniemu powtórzono tę roż 
mowę, zaczął-przebiegać nerwowo wielk:- 
mi krokami po sali pałacu Weneckiego, 
przez dłuższy czas nic nie mówiąc wresz- 

jcie zawołał: „A jednak nieprawdą jest to 
co Hitler mówił: Najsilniejsza jest ani je? 
armia, ani moja armia — ale Francuzów”, 


CORAZ BARDZIEJ SKRĘPOWANY... 

, Duce nie łafwo. znosi upokorzenia — 
piszę rzymski korespondent pism paryskich 
Giuseppe Villa. Co myśli, Mussolini o swa. 
im sprzymierzeńcu, który w oczach całej. 
Europy usuwa go. na drugi plan? Mussó+ 
lini czuje się coraz bardziej. skrępowany 
wzrastającymi pretensjami. Rzeszy Niemism 
ckiej. Duce jest realistą ale bez demoniz- 
mu i wizjonerstwa, którym się odznacza 
„Führer“, poza tym posiada głębsze wy- 


kształcenie, szersze horyzonty i — co naj 


ważniejsze kulturę łacińską, pomimo wszy- 
stko związaną głęboko ze światopoglądem 
katolickim. Zanim zacząłby.on awanturę 
wojenną u boku agresywnych Germanów, 
dobrze się przed tym zastanowi. 


Faktem jest, że opinia narodu włoskie | 


go nie jest jednolita, jeżeli chodzi o stosu= 
nek do Niemców. Istnieją prądy we Wło- 
szech, od szczytów hierarchii społecznej 
aż do szerokich mas ludowych, zasadniczo 
przeciwne Niemcom. 
przeciwne Niemcom. 


( „Tedeschi“ do dziś 
tam nie'są lubiani. i 


Akcja Nr. 


WARSZAWA, 26.6. — Czasopismo 
„Zespół* pisze między innymi: „Na Fror 
cie, wokół Gdańska, hałas jest ciągle ol- 
brzymi. Po cichu, zaś, za kulisami, biegaie 
akcja „numer dwa“, 

Sprawa Gdańska zaskoczyła przede 
wszystkim Hitlera į samych Niemców. Fu 
blicznie dali nawet dowód, tego. Pokrzy- 
żowała im doszczętnie całą grę o zwycię- 
stwo nad Francją i o wpływy w Europie 
Środkowej. Zaskoczyła także i Mussoli- 
niego, ku jego zresztą jawnemu nieukon- 


mna froncie gdańskim. 


dyskretny rozpoczęła akcję mediacyjrą. 
„ Teraz uwagę zwróciła wizyta warszaw= 
skiego nuncjusza mgr. Cortesi u ministra 


Becka (a min. Beck od kilku tygodni 'nie 
przyjmował żadnych dyplomatów!) i wy- 


jazd do Rzymu. Ściśle mówiąc, a trzy wi. 
żyty w przeciągu kilku dni. Ponadto mgr. 
Por złożył wizytę Prezydentowi kzpli- 
ej. 
Czy jest pokojowe wyjście? m 
„ My nie ustąpimy, Niemcy, aby to. zro- 
bić, musiałyby fatalnie narazić swój pre- 


tentowaniu. Z tego impasu Niemcy wy- |Stiż. Nadzieje są więc małe. Lecz jest je- 
leźć nie mogą ze względów prestiżowych. | SZCze jedna metoda: przeciągania i od'ła- 
Postawili ultimatum, upłynęło od tego cza | dania całej sprawy, a potem jak Bóg da. 
su wiele wody i... nie ma Wojny, nie ma, | ÑO Wiec się... przeciąga. 

Gdańska nie ma. Narazić los państwa ni? | 
mieckiego własnie z powodu drugorzędne ' 
[go miasta prowincjonalnego, gdy gra sz!a 
[o sprawy doniosłości światowej, jest po 

| prostu śmieszne. 

Blamaż znaczny, Trzeba się z tego ja 
koś wymanewrować, lub zgodzić się na 
wojnę nie wielkie cele a o przypadkowy | 
szczegół, zgoła drugorzędny. 

Dla Włoch, wojna o Gdańsk byłaby 
jeszcze bardziej nonsensowna. pe 

Utożono więc grę dyplomatyczną. Me ti 
solini porozumiał się z Papieżem i to © 
plomacja watykańska w sopsób ni « 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P. 7 


m AD 


Dolar 5.31 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
5.31, funty szterlingi po 24.83, fran- 
szwajcarskie 119.55, franki francuskie 
2, liry włoskie 17.80 (odcinki tylko do 


wj 


j lirów), 


ń 


w 
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Największe 
arcydzieło 
światowej 
kinematografii 


TESS E SE ERER VEA 
'„zieś premiera? 


LWÓW, 26:6. — Na przełęeczy Tuchél 
skiej, obek Klimca odbyła się w dniu 25 
‘bm. uroczystość ` Węgierskiego Związku 
Myśliwskiego. W historycznym miejscu, 
dzie w dniu 16 marca b. r. pierwszy pa- 
xol węgierski nawiązał kontakt z naszymi 
sddz'alami została odprawiona msza po- 
lowa, w obecności okolo J00 delegatów 
węgierskiego związku, na czele z arcyksię 


Reż. 


z 


„EC HO* — Poniedziałek, 26 czerwca 1939 r. 


słyńnego FRANKA LLOYDA 


filada Polaków i Węgrów|Gd 


NA PRZEŁĘCZY TUCHOLŞKIEJ. EM Olbrzymia manifestacja na Placu Welności, 


Przybyli przedstawiciele władz pols- 
kich. oraz Małopolskiego Zw. Łowieckiego 
Po Mszy św. odbyła się defilada oddzia- 
łów węgierskich i polskich, witanych entu 
zjastycznie przez ludność polską i Zakar- 
pacia. 

Odsłonięto tablice pamiątkowe oraz 
wręczono odznaki honorowe Węgierskie- 
go Związku Myśliwskiego. 


ciem Józefem, dow. - korpugu,, gen. Szom- Uroczystości zakończono obiadem w 
bąthely, gen, dywizji Csekyj; vw W kasynie węgierskim w Vereckach. 
; —0009 
| Rowy przeciwlotnicze m 


zostaną wybudowane w parkach łódzkich 


WARSZAWA, 26.6. — W związku zj z pod zabudowy 
akcją O.P.L. zarządy miejskie wszystkich { Rowy przeciwlotnicze będą stanowić 
miast wydzielonych otrzymały zalecenie jłuzupelnienie schronów w aomach, prywat 
hezwłocznego przygotowania planów bu-knych i schronów zbiorowych, budowanych 
dowy iowów przeciwlotniczych w  par-|;spod zabudowy. 
kach miejskich i ra terenach wyłączonych! % 


za pół ceny nad morze 
możemy jeździć całe lato. Em 
WARSZAWA, 26, 6. — Ministerstwo 


Również na przystani Żeglugi Polskiej 


i Koq, Unikacji wprowadziło po raz pierwszy | na Molo Prezydenta w Gdyni czynna jest 


ie 


_ otrzymują ty. yŚCi i letnicy 50 proc. zniżkę 


co w sposób za.sadniczy usuwa trudności 


wo — Hel ze zniżką 50 proc. $ ` 


ogółm, Wydatną zniżkę przy przejazdach, 
stwich „ 1a wybrzeże. Pod warunkiem przy- 
majmniej % -dniowego pobytu nad morzem jj 


od 15. VI. filia Komendy Miasta Gdyni, któ 
ra wydaje przepustki. 


- „2 o 4 r DAL" 
przejazdową .*€ wszystkich miejscowości, 


w kosztach przejazdu. Kox ystający z tych 
zniżek uzyskują ponadto na podstawie wy 
kupionych kart uczestnictwa \— prawo do 
4 dodatkowych przejazdów wycieczkowych 
po wybrzeżu na odcinku Gdynia — Orło- 


GDYNIA 26. 6. — Pracująca w porcie 
gdyńskim fabryka mączki rybnej, która z 
roku na rok rozwijała się coraz lepiej, zy- 
,skując sobie coraz szersze koło odbiorców, 
została w tych dniach unieruchomiona na 
czas dłuższy, 

Przyczyną wstrzymania pracy w fabry- 
ce;było, początkowo usiłowanie przeprowa- 
dzenia remontu maszyn, które w ostatnich 
miesiącach funkcjonowały coraz gorzej. — 
Przy bliższych jednak badaniach okazało 
się, że. remont maszyn jest niemożliwy, a 


Tragiczna k 


Karty uczestnictwa zawierać będą od 
razu kupony na pobyt w pensjonatach, któ- 
ry można dowolnie przedłużyć poę6 dniach. 
i 


PRZEPUSTKI NA HEL.* 7 


WARSZAWA, 26. 6. — W związku z 
rozpoczynającym się sezonem wyjazdów 
nad morze, przypomnieć należy, iż uzyska- 
nie przepustki, upoważniającej do pobytu 
w miejscowości Hel (zbędnej natomiast na 
całym półwyspie helskim) jest rzeczą zu- 
pełnie prostą i ułatwioną. Mieszkańcy War 
szawy mogą zaopatrywać się w przepustki 
do Helu w kierownictwie Marynarki Wojen 
nej, Warszawa, Wawelska 7, mieszkańcy 


ATIY 


WIELUN, 26. 6. — Podczas kąpieli 


zaś innych miast mogą otrzymać prze- 
pustki w Komendzie Miasta w Gdyni, uli- 
ca 10 Lutego 29. Przepustki wydawane są 
za okazaniem dowodu osobistego z po- 
świadczonym obywatelstwem polskim 
wzgl. legitymacji urzędniczej. 


NOCNE DYŻURY APTEK. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki H, Pa- 
storowa, Łagiewnicka 96, J. Kahane, Lima- 
nowskiego 80, J, Koprowski, Nowomiejska 15 
M, Rozenblum Śródmiejska 21, M. Bartoszew- 
ski Piotrkowska 95, L. Czyński Rokicińska 58, 
K., Sikorski, Kątna 54, I, Siniecka Rzgowska 
51 S, Trawkowska, Brzezińska 56. 


Za treść ośleszeń 
redakcja nie odpowiada 


-mimo oa | m ANA — 


Dr HENRYKOWSK 


Specjal, chorób skórn. weneryczn, i sekSwała, 
UL TRAUGUTTA 3 tr. Lp tel, 262-98. 
przyjmuje od 8 — 1; T. i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 po poł. 


- — 


mea. EDWARD REICHER 


specjali, chorób skórn. weneryczn, i seksuałn, 
Leczenie promieniami Rentgena. 
POŁUDNIOWA 28, tel, 201-93 
przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 


Br med. LUBICZ 
Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO 69. tel, 143-12. 
(róg Narutowicza) 
przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od $—1l rano. 


Gabinet WENEROLOGICZNY 


w lecznicy „Pomoc, j 
leczenie chor. skórnych, wenerycznych 
i seksualnych 
ZGIERSKA 56 (Bałucki Rynek) 101-29 
PORADA 3 ZŁ. 


tel. 


——— 


RESZTKI oraz dodatki krawieckie po cenach 
fabrycznych. Dom Sukna, Przejazd 36. 


moz Z ~ 


BIAŁAS Franciszek, zam. przy ul, Radwańskiej 39, 
unieważnia zagubiony weksel zapłacony na sumę 
100 zł na rzecz Roleskuwu Siedleckiego, zam. przy 
A. Tigo Liso; dw 106. 


w Warcie, trafiwszy naigłębię i bystry prąd 
utonęła 15-letnia Pawiakówna, córka b. 
posterunkowego P. P., zamieszkała w O- 
sjakowie, 

Zwłoki nieszczęśliwej, niesione bystrym 
prądem rzeki, wydobyto dopiero po kilku- 
godzinnym poszukiwaniu w okolicy wsi 
Strobiń, w odległości 4 km od miejsca wy- 
padku utonięcia. 


e o 
Wiatry południowe 
Stan pagody w Łodzi, 

ŁODŹ, 26.6. — Dziś rano temperatura 
w śródmieściu wynosiła 22 stopnie, Naj- 
niższa temperatura nocy ubiegłej wynosi- 
ła 17 stopni. 

Ciśnienie atmosferyczne 752 milimetry 
Wzrost ciśnienia. 

Umiarkowane wiatry południowe. 


MARKOWICZO WA 


Choroby skórne | wenerycznę. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35 


wznowiła przyjęcia 


Dr. med. 


HENRYK  ZIOMKOWSKI 


Choroby wenerycznuę, moczopłciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyimuję od 3—9 wiecz, 


LEKARZ | DENTYSTA 
SWATNICRA 
UL, NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tet. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front I piętro 
przyjmuje od godz. 9—1 w poł, i od 3—8 w. 


z Gustaw Kohn 


Specjalista akuszer - ginekolog. Diatermis 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, 
Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wiece. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
nych. (Gabinet rocntgeno - światoleczniczy) 


j PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83 


l Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św, 10—]. 


tel. 170-03. | 


ZEBRAK W PURPURZE 


W roli głównej: ROLAND COLMAN 


Początek seansów o g. 4 
w soboty, niedzielę i 
Święta o godz. 12 w poł. 
Ceny miejsc od 50 gr. 


y zagrzmi złoty róg... 


WARSZAWA, 26. 6. — Wczorajsze uro jb. więźniów politycznych, sfederowanych 


czystości związane z obchodem „Dni mo- 
rza“ były imponujące, 

W Warszawie odbyła się wielka rewia 
samochodowa na ulicach miasta, Kilkaset 
samochodów z orkiestrami  fabrycznymi, 
młodzieżą robotniczą i harcerzami barw- 
nym korowodem przejechało ulicami stoli- 
cy spotykając się wszędzie z entuzjazmem 
ludności manitestującej Swoje przywiąza- 
nie do morza. 

Na placu J. Piłsudskiego korowód spo- 
tkał się z uczestnikami 2 biegu motorowe- 
go, który o godz. 13.30 wystartowali do 
Ciechocinka, przyjazd ich zaś do Gdyni jest 
przewidziany dziś o godz. 17. W biegu tym 
organizowanym przez sekcję motocyklo- 
wo-samochodową pocztowego przysposo- 
bienia wojskowego bierze udział około 30 
motocyklistów. 


UROCZYSTOŚCI W ŁODZI. 
ŁODŹ, 26.,6. — Uroczystości w Łodzi 
rozpoczęły się nabożeństwem w Katedrze, 
na którym obecni byli przedstawiciele 
władz, po czym uformował się pochód od- 
działów wojska, policji konnej, L. M. i K., 


organizacyj b. wojskowych, Str. Narodowe 
g0, wreszcie okrętów-samochodów. Po- 
chód przeszedł z transparentami odświęt- 
nie udekorowanymi ulicami miasta na plac jį 
Wolności, gdzie odbyła się manifestacja i 
60-tysięcznej rzeszy łodzian pragnących | 
dać wszystkim do zrozumienia, że jest do 
morza przywiązana i „od morza odepchnąć 
się nie dą”. l 

Po przemówieniach prezydenta Kwapiń 
skiego zebrani przyjęli następującą rezo- 
lucję: 

„Sześćdziesięciotysięczne zgromadzenie 
na Placu Wolności w Łodzi po wysłucha- 
niu prezesa grodzkiego komitetu Dni Mo- 
rza, prezydenta miasta Jana Kwapińskiego 
ślubuję wiernie stać według hasta; „Zwar- 
ci i gotowi“ do odparcia wrażych, zabor- 
czych zamiarów na polskie morze i odwie- 
cznie polski Gdańsk, przesyła braciom w 
Gdańsku serdeczne pozdrowienie, z zape- 
wnieniem, że odeprzeć nie damy się od Bał 
tyku, że pójdziemy zwarci i gotowi na bój, 
gdzy zagrzmi złoty róg Naczelnego Wodza 
Marszałka Śmigłego Rydza, tak nam dopo- 
móż Bóg!“ 


Policja na tropie wspólników 
EM zastrzelonego bandyty. EH 


ŁÓDŹ, 26.6. — Grożny bandyta 24- 
letni Jan Zawadzki ostatnio zamieszkały 


ME „Ersafzowe* maszyny niemieckie 
unieruchomiły fabryke mączki rybnej. 


w każdym razie koszt remontu przekro- 
czyłby znacznie wartość nowych maszyn. 
Jak się okazało, masżyny te, sprowa- 
dzone z Niemiec, zużyły się w swych naj- 
ważniejszych częściach o wiele wcześniej, 
aniżeli to było przewidywane przy zakupie. 
Fachowcy, którzy zbadali masz ny, 
stwierdzili, że surowiec użyty na wróć 
tych maszyn, jest najpodlejszego gatunku, 
złożony przeważnie z materiałów zastęp- 
czych tzw. „ersatzów*, 


-——a 


apiel sióstr 


Zdradiiwa głębia rzeki Warty. 


Jak zostaliśmy poinformowani, Pawla- 
kówna, zażywając kąpieli wraz ze swą sio 
strą, oddaliła się zbytnio-od brzegu, a tra- 
fiwszy na głębię, zaczęła tonąć, 

Siostra jej, nie umiejąca pływać, pośpie 
szyła po pomoc, która, niestety, okazała się 
spóźniona. 


| 


ZYCIE ZGIERZA 


ZAWIESZONE STOWARZYSZENIE. 

Zarządzeniem starosty powiatowego łódzkiego za 
wieszone zostało w swej działalności Stow. Majstrów , 
Włókienniczych w Zgierzu za działalność niezgodną 
ze statutem, j 

Równocześnie wyznaczony został komisarz dla 
przejęcia agend wspomnianego Stowarzyszenia w u= 
sobie p. Antoniego Mieniołowskiego. 

Należy wyjaśnić, że od dłuższego już czasu zwra- 
tano uwagę, że Stow. Majstrów Włókienniczych, 
zrzeszające nie tylko majstrów fabrycznych, zatrud- 
nionych w większych zakładach, ale również pro- 
wadzących we własnym zakresie zarobkowe fabryki 
włókiennicze, zajmowało się polityką wręcz wrogą 
w stosunku do interesów Państwa Polskiego. * 


h 


STRASZNY WYPADEK W GROTNIKACH. 

W miejscowości letniskowej Grotniki pod Zgie-; 
rzem rozegrała się wczoraj tragedia. 

W miejscowym stawie kepal się łodzianin 27. 
letni Bolesław Łasiński, z zawodu szofer, zamiesz: 
kały przy ul. Abramowskiego 22. Nagle dostał on 
skurczu mięśni i zaczął tonąć. Nim mu pośpieszonw 
z pomocą, znikł pod wodą, Dopiero po godzinie 
zdołano wydobyć zwłoki Łasińskiego. 

Obecna przy tym wypadku jego narzeczona do- 
stała pomieszania zmysłów. Przewieziona ją do szpi- 
tala, 

NIEFORTUNNY SKOK PŁYWAKA. 

Wczoraj w Zgierzu kąpiący się w stawie 19- 
lemi Jan Kosukowski, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Pomorskiej 185, podczas skoku z trampoliny u- 
padł i doznał otwartego złamania kości czołowej. 

W stanie bardzo ciężkim został przewieziony do 
szpitala św. Józefa w Łodzi. 


SEESE VELT EES NEY di 


obławy policyjnej w lasach łagiewnickich 
po wymianie strzałów zastrzelony. 

„ Zawadzki był hersztem szajki i nigdy 
nie występował sam. Organizował napa- 
dy rabunkowe, początkowo na przedmieś- 
ciach Łodzi, w końcu nawet zapuszczał 
się zagony na teren dalszych powiatów. 
Ujęcie jego było bardzo trudne, gdyż nie 
zjawiał się on nigdy w swoim domu, wie- 
aas że dom ten jest pod obserwacją po- 
icji. 

Obecnie policja ściga listami gończy- 
mi członków szajki Zawadzkiego, którymi 
są „przede wsaystkimsH a Gąsiorkiewicz zas 
mieszkaty-przy szósie ( Łagiównickiej TA 
i A. Łuczak zamieszkały przy ul. Łagiew-= 
nickiej, 

Do licznych występów tej szajki nałe- 
żały zuchwałe napady rabunkowe, między 
nimi zaś podkop pod skład Spółdzielni 
przy ul. Piotrkowskiej 101. 


Ne 17. 


Zdarzenia i wypadki 


— Na kongresie partyjnym w Essen minister 
Goebbels wygłosił znowu przemówienie o polityce 
zagranicznej. Eym razem jednak Niemieckie Biura 
Informacyjne opisuje na dwóch niemal stronach 
przebieg samego zjazdu, zbywając natomiast prze 
mówienie ministra propagandy kilkunastu wierszą 
mi. — Przemówienie min. Goebbełsa skierowum 
było — jak zaznacza Niem. Biuro Inform. — prze 
ciwko Anglii, której minister stara się wykazać beż 
skuteczność prowadzonej polityki okrążania. 

— W Londynie aresztowano jednego ze spraw 
ców podrzucenia bomby. 

Nocy ubiegłej nastąpiło ogółem sześć wybuchół 
bomb, skutkiem czego siedemnaście osób musianć 
opatrzyć w szpitalach. 

— Renter donosi z Moskwy, że oficjalny ko 
munikat potwierdza wiadomość o poważnych wat 
kach powietrznych i lądowych, trwających już o 
miesiąca na granicy mongolsko „ mandżutskiej. — 
W ezasie walk w dniach 22 į 24 bm, stracono 56 së 
molotów japońsko „ mandżurskich i 14 mongolską 
sowięckich, 

— Ambaszdor Raczyński wydał w ambasadzie 
obiad z okazji pobytu w Londynie polskiej deł 
gacji finansowej. Obiad ten zaszczycił swoją ob 
nością kanclerz skarbu sir John Simon. Wśród go 
ści angielskich obecni byli na tym obiedzie m. å 
minister dla spraw handlu zagranicznego Hudsom 
stały podsekretarz stanu w kanclerstwie skarbu sie 
Fridrich Phillips, radza premiera Chamberlaina sir 
Horacy Wilson, znani bankierzy angielscy — lord 
Stamp oraz dyrektor Valey z brytyjskiego kanclerz: 
stwa skarbu. 

Z polskiej strony w obiedzie uczestniczyli człon- 
kowie polskiej delegacji finansowej z płk. Kocen 
na czele oraz członkowie ambasady. 

— W niedziełę na obyhodzie 25-letniej rocznicy 
wielkiej bitwy pod Verdun przemawiał gen. Game: 
lin. Przemówienie gen. Gamelina zasługuje tym bar. 
dziej na uwagę, iż naczelny wódz armii francuskiej 
występuje publicznie bardzo rzadko. | 

Przemówienie swe gen. Gamelin zakończył mou. 
nym akcentem: „Razem z umarłymi spod Verduu 
wszysty zdajemy sobie sprawę, jż nie osiągnie SiĘ 
zwycięstwa wahaniem się przed podjęciem wysiłku, 
tak samo, jak nie okupuje się respektu przez w 
stępstwa”. i 

— Gen. Skwarczyński wygłosił przemówienie Ww 
Gdyni podczas obiadu, wydanego na cześć posłów. 
O.Z.N. Przemówienie gen. Skwarczyński zakończ 
tymi słowy; Gdy tutaj jesteśmy, myślimy nie tylk 
o Gdyni, ale i o całym polskim wybrzeżu bałtycki: 
Na cześć tego wybrzeża w ręce min. Chodackieg 
, komisarza rządu Sokoła i przewodniczącego Oboz 


| Zjednoczenia Narodowego w Gdyni wznoszę okrzyki 
przy uł. Łagiewnickiej 74 został podczas! 


„Polskie Wybrzeże Bałtyckie niech żyje!“ 
— Na szosie Jamno — Kościerzyna wydarzyła si 
wczoraj tragiczna katastrofa samochodowa. Sam 
chód osobowy, prowadzony przez panią Janicką 
Nosażewską, znaną działaczkę społeczną w Gdya 
wpadł na drzewo i uległ częściowemu rozbiciu. N 
skutek zderzenia zabita została na miejscu jadą 
w samochodzie pani Wortman, adwokat z Warsz 
wy, radca prawny głównego zarządu Zw, Pracy Oby 
watelskiej Kobiet. Prowadząca samochód p. Nosi 
żewska ma złamaną nogę i rękę oraz zgniecioną kla 
kę piersiową. Trzeri pasażer samochodu, mąż p 
Nosażewskiej odniósł lekkie rany głowy. 


— W mieszkaniu własnym przy ul. Napiórkow 
skiego 86 popełnił samobójstwo przez powieszeni 
50-letni Józef Drygas. Desperata znaleziono już mą 
ów Powodów samobójstwa na razie nie usta- 
ono. 

— Wszoraj około g. 1 po poł. przeszła nad Ło- 
dzią gwałtowna burza: połączona z ulewnym de. 
ś$zeżem. Burza nie pociągnęła za sobą żadnych skut 
ków, ani ofiar w ludziach. | 

— W niedzielę toczyły się obrady rady naczel 
nej Stronnietwa Narodowego, - 

Prezesem na najbliższe dwa lata został wybran 
dr Tadeusz Bielecki, a wiceprezesami — dr. Mtes 
czysław Trajdos i prof. Władysław Staniszkis. 


Bohaterski czyn dwu strażaków, 


Groźny pożar w Tomaszowie Mazowieckim. 


TOMASZÓW MAZ. 26. 6. — Podczas, szard Szwarcbach, którzy nie zważając na 


wczorajszej burzy, jaka przeciągnęła nad 
miastem około godz. 13, piorun uderzył w 
stodołę  Żychlińskiej-Leszczyńskiej 


w płomieniach. 

Wskutek wichury ogień przerzucił się 
wkrótce na zabudowania sąsiednie należa- 
ce do Jóżefa Żerka i spadkobierców Krie- 
gera, które były zamieszkiwane przez Jana 
Strzępkę i Jana Ciechowskiego. 

Mimo natychmiastowej akcji ratunko- 
wej nie zdołano uratować rzeczy, które — 
chociaż nie spaliły się wszystkie — uległy 
całkowitemu zniszczeniu. Przybyło kilka 
oddziałów straży ogniowej, którym po bar- 
dzo uciążliwej akcji udało się wreszcie po- 
żar zlokalizować, 

W akcji ratunkowej odznaczyli się 
szczególnie strażacy Józef Bielawski i Ry- 


EPA Z O TEKST EEA T TFI KE E S SEERE 


ZYCIE PABIANIC 


15 TYSIECY LUDZI WZIĘŁO UDZIAŁ 

W MANIFESTACJACH MORSKICH. 

Pabianice rozpoczęły wczorajsze uróczy- 
stości „Dni morza* nabożeństwem w prasta- 
rym kościele św, Mateusza, W nabożeństwie 
wzięli udział starosta łaski Nowakowski, ko- 
mendant P, P. na powiat łaski, prezydent i 
wiceprezydent Pabianic Oraz przedstawiciele 
związków sfederowanych ze sztandarami, 

Po nabożeństwie uformował się pochód 
w którym brało udział około 15 tysięcy ludzi 
z 50 sztandarami oraz transparentami. 

Pochód przeszedł ulicami miasta pod po- 
mnik Legionisty, gdzie przemówienia wygło- 
sili prof. Rudecki i dyr, Goliński, po czym od 
czytano przysięgę. 

Uczestnicy tej manifestacji wznosili okrzy 
ki, którymi chcieli potwierdzić, że „nie dadzą 
się odepchnać od morza“, 

Pabianice manifestacji o podobnych roz- 
miarach nie widziały od lat kilkudziesięciu. 


Dziś PREMIERA! 


grożące im niebezpieczeństwo rzucali się 
w najniebezpieczniejsze. miejsca. Obydw: 


chi przy j spadli z dachu i doznali ciężkich poparzet/ 
,ul. Zawadzkiej 52, która wkrótce stanęła 


rąk i twarzy. 
Przy pracy dzielnych strażaków obeca * 
byli starosta Reindl i komisarz policji Szo- 
pert. f 
Strat, jakie spowodował pożar, nie zdOs4 
łano dotąd ustalić. 
Pogorzelcy 
tnych. 


i 


rekrutują się z bezrobo-, 


m 


TE BR ło l. jaj ju. oj, JW b 


Zł. 2.50 


Z DOSTAWĄ DO DOMU 
koszímje 


najpopularniejszy dziennik 


„ECHO* 


TELEFON 182-48 lub 102-29 
ADRES: ZWIRKI 2 
i PIOTRKOWSKA Nr, 11 


Piorun zabił kobieta 
w mieszkaniu. EEEE 


ŁÓDŹ, 26. 6, — Wczoraj w Konstan- 
tynowie w czasie przeciągającej burzy o- 
koło g. 14 została zabita przez piorun 85- 
letnia Zofia Dalik, zamieszkała przy ulicy 
Żeromskiego 45. Wypadek ten miał miejs 
sce w mieszkaniu. 


Arcydzieło produkcji krajowej. 


ssGEHENNA”” 


wg. powieści HELENY MNISZEK. l 


WYSOCKA ĆWIKLIŃSKA, SAMBORSKI, ZACHAREWICZ i inm, 


Ram zna e 


pG UL 


Drużyny firm handlowych 


Sportsmenki w pyjamach. 


„P Opisy” przy szampanie. 


Nowy Jork, w czerwcu. 


Na zebraniu Krajowej Federacji Zrze- 
szeń Atletyki Amatorskiej odbytym osta- 
tnio w Nowym Jorku, omawiano sprawę 
damskich kostiumów sportowych i gimna- 
stycznych, które zdaniem „Starszyzny* 
różnych zespołów sportowych — Są nie- 
odpowiednie, i niezgodne z duchem spor- 
tu. Winę za ten stan rzeczy składa miss 
Ann Hodgkins, przewodnicząca komitetu 
wykonawczego Federacji na firmy handlo- 
we, które dla ożywienia interesu kombinu- 
ją różne przedsięwzięcia sportowe, organi- 
zują drużyny į rzecz oczywista zaopatrują 
je we wszelkie przybory z danym sportem 
związane. 

Byłaby to robota godna pochwały, gdy 
by nie to, że składy owe, dla przyciągnię- 
cia młodzieży do organizowanych przez sie 
bie zespołów, grają na próżności młodych 
kobiet, wabiąc je atrakcyjnością kostiumów 
sportowycn i gimnastycznych. Ubiory te 
zdaniem miss Hodgkins: wyglądają jak gdy 
by zadaniem ich było uwydatnienie kształ 
tów, które filuterny ten kostium okrywa o 
tyle tylko, by nie zatracić właściwego zna- 
czenia i nie narazić się władzom. 


Możnaby pomyśleć, że i ten stan rzeczy 
należałoby tolerować, skoro zwabiona raz 
do sportu młodzież żeńska wyciągnie stąd 
jakieś dla zdrowia swego korzyści. Lecz 
tutaj właśnie powstaje nowa kwestia co do 
korzyści idących z takiego nastawienia 
sportu? Młode dziewczęta zrzeszone w tych 
organizacjach „sklepowych“, udają się na 
popisy i zawody do innych miast bez nale- 
żytej opieki i znalazłszy się w gronie co tyl 
ko poznanych osób, które z widowni okla- 
skiwały wyczyny sportowe szykownych za 
wodniczek, udają się na zabawę towarzy- 
ską. Pikanterii zaś zabawie takiej dodaje 
strój sportsmenek, które nie przywiózłszy 
z sobą sukien odziewają się w gustowne 
„pyjamy”. Zabawa odbywa się na całego, 
suto zakrapiana cocktailami. 

Zdaniem pani Hodgkins sport ma da- 
leko wyższe założenia i jakkolwiek nie- 
ma żadnego celu w tłumieniu „kobiecości“, 
to jednak nie widzi potrzeby wprowadza- 
nia jej do zespołów sportowych w postaci 
filuternych kostitmów. Drużyna sportowa 
to nie jest — jej zdaniem — Follies Berge- 
re. Zadaniem sportu jest rozwój fizyczny, 
w myśl przysłowia „w zdrowym ciele zdro- 


wy duch*. Wyjazdy zaś niezdyscyplinowa- 
nych jednostek na różne popisy sportowe 
zakończone zabawami do rana, nie mogą 
przyczynić się żadną miarą do podniesie- 
nią tężyzny fizycznej i duchowej. 
Zdaniem dra Jonn'a Browna członka ra- 
dy krajowej z łona YMCA. takie traktowa- 
pie sportu z punktu handlowego jak to czy- 
nią różne firmy handlowe, jest zwyczajnym 
businesem. 
Nikt nie wątpi o potrzebie uprawiania 
sportu przez młodzież żeńską. W ćwicze- 


niach fizycznych znajduje ujście nagroma- 
dżona energia, młodzież zaś żądna ruchu 
fizycznego garnie się chętnie do sportu, tak 
że wabienie jej nieoapowiednim strojem 
jest tutaj zupełnie zbyteczne. Już samo 
przebywanie „w gromadzie“ jest dużą 
przynętą dla młodych, nie znoszących sa- 
motności ani powagi, toteż niezrozumiałym 
po prostu zdaje się być, by kipiąca życiem 
i zdrowiem młodzież na zebraniu towarzy- 
skim szukała natchnienia do zabawy w 
„cocktailach'. A.E. 


„Kolejowe 


suwu NA $LEPYCH TORACH, 


Pociągi weekendowe po raz pierwszy 
wprowadziła Anglia % f. 1033, W roku 
tym londyńskie towarzystwo kolei półno- 
cno- wschodniej oddało wycofane z ruchu 
wagony zarówno osobowe jak i towarowe 
na mieszkania weekendowe. Wagony te 
ustawione na ślepych torach w najpiękniej 
szych okolicach kraju przekształcone zo- 
stały na letniskowe schroniska z dwoma 
salami sypialnymi po 6 łóżek każdy, Poza 
tym takie „kolejowe letnisko“ posiada po 
kój mieszkalny i stołowy zarazem ze sto- 
łem, 6 krzesłami, szafą oraz kuchnię z pie 

cykiem naftowym. W niektórych okoli- 
cach. gdzie przyłączenie wagonów do sie- 
ci elektrycznej nie przedstawiało specjal- 
nych trudności, zaprowadzono kuchenki 
elektryczne. Kolej dostarczą do mieszkań 


H Zadajie 
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letnisko” 


weekendowych bieliznę zmienianą raz w ty 
godniu. Tygodniowy czynsz wynosi dla 6 
osób 2 funty i 10 szy.ngów, to jest po- 
mad 50 złotych. Z czasem inne linie kolejo 
we wprowadziły u siebie weekendowe wa 
gony, których liczba w roku ubiegłym prze 


Ciężkie zdjęcie filmowe 


Musisz, moja droga, okazać mu to w 
oczy, że go nie lubisz. 


ruliiedziałek, 46 czerwca 1939 r. 
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z wyścigów samochodowych na szosach belgijskich. 


Nieustanne katastrofy 
w fabryce budowy wagonów. Em 


W Miłyszczyńskiej fabryce budowy 
wagonów w roku bieżącym wydarzyło się 
kilkadziesiąt wielkich katastrof urzadzeń 
technicznych. Dochodzenie wykazało, że 
wszystkie te katastrofy były rezultatem, 
jak komunikuje prasa sowiecka, niedbałe- 
go, niesumiennego, a często wręcz kary- 
godnego stosunku do urządzeń technicz- 
nych fabryki ze strony zarówno robotników 
jak i kierowników produkcji. Pomimo sto- 
sowania jak najostrzejszych kar i represji 
ze strony odnośnyca władz, katastrofy i 
psucie urządzeń technicznych nie ustają. 
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„Loty samobójcze“ przez Atlant 


EM zostaną zakazane. 


Aby zapobiec w przyszłości dalszym 
tak zwanym „lotom samobójczym przez 
Atlantyk i Pacyfik, cywilny urząd aeronau 
tyczny rozważa rewizję istniejących regu- 
lacyj nad lotami eksperymentalnymi i na 
dalekie odległości. 

Fabryki aeroplanów i mechanicy: aero- 
nautyczni mogą być w przyszłości pocią- 
gani do odpowiedzialności przez władze 
aeronautyczne za współdziałanie i poma- 


Przy czym ostatnio nie udaje się nawet wy 
kryć sprawców tych wypadków. ‘Należy 
zaznaczyć, że pod tym względem Miły- 
szczyńska fabryka budowy wagonów nie 
stanowi jakiegoś wyjątku. Katastrofy i 
psucie się urządzeń technicznych, jest po- 
niekąd zjawiskiem” masowym į chronicz- 
nym przemysłu sowieckiego, gdyż wynika 
nie tyle z uwypuklanych przez prasę so- 
wiecką niesumienności robotników i inży- 
nierów, ile raczej z ich nieprzygotowania i 
niezdolności opanowywania procesów pro- 
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ganie w takich lotach, — powiedział jeden 
z urzędników cywilnego urzędu aeronau- 
tycznego. 

Konieczność rewizji praw 
wywołał ostatni „samobójczy” lot Thoma- 


sa H. Smitha w jego karzełkowatym samo- 
locie „Baby. Clipper, -—— 


Smith, który przelecieć chciał bez po- 
zwolenia Atłantyk zaginął bez wieści. 


lotniczych — 


Anastazja DREWNOWSKA 


Powieść 19 


Hiszpańskie dziewczę 


wraca do formy. 


Próżność, z którą się zresztą nigdy nie zdradzał, mó- 
wiła mu, że jest wyjątkowo przystojnym mężczyzną. 
Jednak Stolz mu imponował. Musiał nad tym uczuciem 
zapanować. Godność własna domagała się zadośćuczy- 
nienia. 

Przy wyjściu dyrektor zaproponował mu, że go 
odwiezie swoim autem. Jarosław podziękował. Wolał się 
przejść, nie chciał korzystać z jego grzeczności. 

Miał dużo do myślenia. Nowa pokusa. Nawet ten za- 
prasza — głupiec. Po paru wizytach doszłoby niechybnie 
do awantury. Jarosław czuł w sobie potencjalną niena- 
wiść. Zresztą był przekonany, że nie mógłby z nim współ- 
zawodniczyć. Po cóż więc narażać się? 

Usłyszał za sobą szybkie kroki. 

— Panie, panie... 

Artur Horotyński dopędził go zasapany. Podali sobie 
ręce. Artur był podobny do siostry. Miał delikatną pa- 
nieńską urodę, gwiaździste oczy, rumieńce i długie rzęsy. 

— Dlaczego się pan u nas nie pokazuje? Wszyscy 
przepadamy za panem... 

Chłopak był rozmowny, a właściwie gadatliwy, trochę 
plotkarz. Zaczął opowiadać długo i szeroko o swojej ka- 
rierze, Miał na prowincji doskonałe stanowisko, znacznie 
lepiej płatne, niż teraz w Warszawie, ale po przejściu 
ojca na emeryturę nastąpiła w jego stosunkach towarzy- 
skich tak dalece przykra zmiana, że znalazł się sam, po 
„prostu sam. Nie miał gdzie bywać... 

Jarosław zaczął słuchać z pewnym zaciekawieniem. 
4 — Czymże się pan naraził? 

" — Niczym, panie, ale jako syn dyrektora byłem trak- 
towany zupełnie inaczej niż później jako urzędnik, jeden 
z wielu. Ci ludzie przestali mnie zapraszać, a jeżeli się 
pokazałem bez zaproszenia... ech, lepiej nie mówić — 
machnął ręką. — Ojciec będąc na stanowisku, miał wiel- 
kie wpływy. Teraz co innego. — Znów machnął ręką. 
— Przykro mi było, bo to wszystko ogromnie miłe 
domy... 

— Miłe domy! Winszuję — mruknął Godziemba. — 
Innych pan nie mógł znaleźć? 

— Innych? Bywałem zawsze w swojej sferze. Ogrom- 
nie to przykre. Ogromnie.. Ale ostatecznie rozumiem 
ich... 

„Jarosław pomyślał, że to jednak nieciekawy dom ci 
Horotyńscy. Ten Artur mydłek — karierowicz, Karol 
wymoczek — elegant, mama okropna, papa — bez obli- 
cza, a panna... 

— Za tydzień rodzice z siostrą wyjeżdżają do Kry- 


nicy.. Mama trochę niezdrowa. Dawniej jechało się za 
granicę... Serdecznie prosimy, może pan jeszcze dó nas 
zajrzy... 

Jarosław skusił się i poszedł. Chciał ją zobaczyć 
jeszcze ten jeden jedyny raz. Pożegnać się z marzeniem. 
Może stwierdzi coś, co oziębi serce i pozwoli się uspo- 
koić. Stara Wiktoria zaprowadziła go na wielki narożny 
balkon. 

— Państwa nie ma, 
przyglądając mu się bacznie 
Ale tylko patrzyć, bo goście się zapowiedzieli. 
do kogo? 

— Do państwa — odpowiedział zirytowany 
wścibstwem. 

Wiktoria znikła w korytarzu. 

Jarosław zbliżył się do poręczy i chwilę patrzył na 
zielone wierzchołki drzew. Nagle szmer jakiś zwrócił jego 
uwagę. W końcu długiego w łuk wygiętego balkonu, za 
krzewem rododendronu siedziała na trzcinowej kanapce 
panna Horotyńska ze swoim dyrektorem. Wiktoria nie 
wiedziała, że panienka wróciła w towarzystwie narze- 
czonego. Czarny rękaw na poręczy kanapki, za nim sele- 
dynowa siikienka. Podłysiała głowa nachyla się do buj- 
nych ciemnych loków. Czuły głos: 

— Kiedy ja się doczekam tej godziny? 

Jarosław stał jak wryty. Nie zauważyli go. W pierw- 
szej chwili nie pomyślał o kłopotliwości swego położe- 
nia, tak wielka wściekłość chwyciła go za gardło. Rap- 
tem ochłonął, Trzeba wyjść. Zaczął iść na palcach ku 
drzwiom salonu. Nie zauważyli. 

W korytarzu natknął się na czujną Wiktorię. 

— Już pan idzie? Nie będzie pan czekał na pań- 
stwa? 

— Przyjdę innym razem. 

— To co mam powiedzieć państwu? — nalegała. 

Mruknął coś pod nosem i przestąpił próg. Krew 
tętniła mu w skroniach. Zeszedł na dół i oparł się o par- 
kan. 


panienki nie ma — objaśniła 
świdrującymi oczkami. — 
A pan 
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ROZDZIAŁ XVI. 


Nazajutrz jechał wczesnym pociągiem do rodziców. 
Jechał na dwa tygodnie. Musiał się oderwać od Warsza- 
wy, uciec jak najdalej od fatalnej dziewczyny. Obraz tej 
pary prześladował go we śnie i na jawie, nie pozwalał 


skupić myśli na niczym innym, dręczył, pędził do głowy 
szałeńcze zamiary. U ojca uspokoi się, odpocznie, będzie 
pracował w ogrodzie. A gdy wróci do Warszawy, Hora- 
tyńskich nie będzie. Mieli wyjechać na dwa miesiące. 
A potem ślub... 

Palił papierosy jeden po drugim. W nocy wypalił chy- 
ba sto 1 naturalnie nie zmrużył oka. Przestraszył się swej 
twarzy w lustrze. Oczy zapadnięte, cera szarobłada, usia 
spalone. 

— Matka się zaniepokoi — pomyślał przytomnie. — 
Do licha! Co ja jej powiem? > 

Miał być na miejscu o dziesiątej. Tyle godzin. Był 


w przedziale sam. Próbował usnąć. Daremnie. Koła wy- 


stukiwały z pośpieszną pasją: 

— Loretka, Loretka, Loretka... 

Zaczął sobie przypominać, kiedy i w jakich okolicz- 
nościach ją poznał. Pamiętał że tańczył z nią na kilku 
balach, że mu się bardzo podobała, ale tak samo podo- 
bato mu się wiele innych panien; . z. którymi flirtował. 
Przypomniał sobie również, co mu opowiadano o domu 
Horotyńskich, których ogólnie nie lubiano, lecz to nazwi- 
sko tak dalece wywietrzało mu z pamięci, że gdy ojciec 
powiedział mu o swoim koledze Horotyńskim,  Jarosła- 
wowi nie przyszło na myśl, że to mógł być ten sam dom. 
Los prowadzi ludzi dziwnymi drogami. Zapomniał nawel 
o istnieniu Loretki, po to, żeby teraz... | 

Gdyby nie poznał Oskara, gdyby ich nie zobaczył ra- 
zem — to dopełniło miary. Teraz to już była namiętność. 

Wielka to męża jedna natarczywa myśl: żadne” wysiłki 
woli nie zdają się na'nic. Czas tylko może stępić ostrze 
udręki, która powraca nieustępliwie niby fala, bijąca 
o brzeg. Jarosław był zgnębiony. Tak dobrze zaczęło mu 
się układać życie, dostał dobre stanowisko, z którym łą- 
czyła się nadzieja na najlepszą przyszłość, rodzice się 
połączyli, dzięki czemu uzyskał nazwisko ojcowskie i te- 
raz to... Znając siebie, Jarosław obawiał się katastrofy. 
Wszak musi wrócić do Warszawy, a tam spotkania 
z nią i z nim były nieuniknione... 

Tu, na przypomnienie ostatniego listu matki, roze- 
śmiał się gorzko. Pisała, że powinien się ożenić, że ma 
już upatrzoną synową w okolicy itd., itd. 

Loretka... Loretka... Loretka.. — wystukiwały w nie- 
skończoność koła wagonu, 

Fale bolesnego rozmarzenia zalewały mu serce. Nie 
zdawał sobie sprawy, że szepcze czułe słowa, najczulsze 
słowa z ludzkiego słownika. Nagle spostrzegł się, że ma 
policzki mokre od łez, i usiadł, * 
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| Zycie warszawy w kiiku wierszach 


Gmach Banku Polskiego, wzniesiony 
W r. 1908 jako oddział ówczesnego rosyj- 
skiego Banku Państwowego, nie odpowia- 
da potrzebom wielkiej instytucji emisyjnej 
Państwa Polskiego. Nowa, odpowiednio 
pojemna siedziba Banku Emisyjnego zo- 
stanie wzniesiona w Alei 8-go Maja w 
| miejscu dawnego Min, Komunikacji. Hwen 
tualna budowa gmachu Banku Polskiego 
w tym miejscu ze względów urbanistycze 
nych i regulacyjnych byłaby bardzo pożą” 
dana. Gmach na Bielańskiej w razie prze- 
 jęcia pan miasto (za cenę 8 milionów 
Złotych) stanowiłby idealne pomieszczenie 
dla Wydziału Finansowego miasta, nie po 
siadającego dotychczas właściwego skarb 
<a, ami pomieszczeń dla przechowywania 
| obligacyj, kuponów itp. Jesi w terminie 
do 1 kwietnia przyszłego roku Bank Pol- 
[Ski nie cofnie się od zamierzonej transak- 
cji, miasto w ciągu 8—4 lat wejdzie w po- 
siadanie gmachu. 
| kJ 
| _ Tow, Przyjaciół Targówka czyni stara- 
nià w Zarządzie Miejskim o uporządkowa- 
nie i polewanie przez Zakład Oczyszczania 
Miasta ul. św. Wincentego, którą codzien- 
nie za pogrzebami przebywają liczne rze- 
sze mieszkańców stolicy. Ulica ta jest o- 
kropnie zaniedbana, a wskutek braku choa 
ników kurz i piasek, unoszone przez wiaty, 
uniemożliwiają uczestnikom pogrzebów 
przejście tą ulicą. Poza tym wymaga re- 
montu jezdnia na tej ulicy. 
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Publiczność myli często las Bielański 
z laskiem na Polach Bielańskich nap:zeciw 
AJW.F. Lasek ten został w ubiegłym mie- 
siącu oddany do użytku publicznego, Liczy 
on 20 lat. Obecnie został ogrodzony i upo- 
rządkowany przez Wydział Ogrodniczy Za 
rządu Miejskiego. Z lasku tego korzysta je- 
dynie publiczność okolicznych osiedl:, po- 
nieważ mieszkańcy centrum miasta wolą 
las Bie!ański i las Młociński. 
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Odbyło się posiedzenie Kuratorium Fun 

 dacji Domów Akademickich im. Prez. Na- 
| rutowicza, na którym zatwierdzono ostate- 
peznie plani budowy nowego pawilonu do- 
mów. Kuratorium Fundacji przyznało na 
tę budowę 200.000 zł z własnych fundu- 
_Szów, poza tym ma otrzymać 50.000 zł z 
Min. W.R. i O.P. Suma ta umożliwi dopro- 
wadzenie w bieżącym sezonie budowłaaym 
nowego pawilonu pod dach. Na parterze 
[omawianego pawilonu będą się mieściły 
wszystkie agendy opieki zdrowotnej nad 
młodzieżą akademicką środowiska war- 
 szawskiego. 
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= Specjalne komisje sprawdzają stan mie 
szkań dozorców domowycn na terenie sto- 
licy, Chodzi o to, aby mieszkanie dozorcy 
było higieniczne i dostatecznie obszerne. 
W wypadkach stwierdzenia wadliwych mie 
szkań będą One likwidowane na polecenie 
władz. 
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W tych dniach przyszedł na świat w 
Ogrodzie Zoo!ogicznym daniel, zwiększa- 
jąc stadko tych zwierząt do 12 sztuk. Po- 
łowa z nich będzie przeniesiona do lasku 
Kabackiego, gdzie zostanie stworzony 0- 
środek zwierzyny łownej. 


N. VIDAN, 
złote wesele 


— No! No! mruknęła stara Franciszka 


| Bretonowa kładąc podpis swój i datę w 
miejscu wskazanym przez listonosza, 
| — Co takiego. „No! Noi“ — 
zaciekawiony mężczyzna. 
| — Nic — odparła kobietą z nieokreślo 
nym wzruszeniem zgarbionych topatek. 
i Listonosz ustawił rzędem na stole mie 
 sięczne osiemdziesiąt franków ` emerytury 
 wypłacanej Jakubowi Bretonowi, długołet- 
niemu swemu pracownikowi przez fabrykę, 
"wychylił lampkę czerwonego wina, jaką 
stara Franciszka raczyła go tytułem naj- 
 prawdziwszego, bo w naturze, napiwku za 
każdą reguarną jego wizytą, pożegnał go- 
 Spodynię sakramentalnym „do przysziego 
razu” j odszedł utykając na lewą nogę, czy 
li od strony, gdzie od tylu lat ciążyła jego 
| skórzana torba. 
| Po jego odejściu stara Franciszka wło* 
| żyła pieniądze do salaterki po czym z osa- 
| dzonymi okularami na nosie podreptała do 
tej ściany kominka, na której wisiał kalen- 
darz. 

| $prawdziwszy, że data odpowiadała po 
| dyktowanej przez listonosza zabrała się do li 
czenia na palcach. Gdy dwukrotnie dokona 
(AB tabliczka dodawania dała identyczną su 
mę Brelonowa pewna, że nie ma omyłki 
mruknęła do siebie — kiwając tym razem 
głową: 

— No! No! 
Musiało zajść coś niezwykłego skoro 

stała przez chwilę jak wryta 2 wzrokiem 
utkwiony w próżnię. Ona, która od wscho 


spytał 


du do:zachodu slońca w ciągłym ruchu z 


"oczyma wbitymi w swa ubotę, 
F 


Kralecziì 


Amator kra 


Sztuka życia jest, podobno, rzeczą je- 
szcze trudniejszą, niż sztuka wypisywania 
nowego zgłoszenia do „Wykończalni Spo- 
łecznej”, Żyć i żyć — to dwie różne rze- 
czy, Żyje sobie taki szmendryk, męczy się, 
prolonguje, plajtuje, inkasuje, upada, pod- 
nosi się | uważa, że życie już takie jest. 
Żyje sobie inny typek, nic nie robi, nabiera 
naiwnych, chodzi na dancingi i równiez 
uważa, że życie już takie musi być. Ponie- 
waż w każdym, najgłupszym nawet, czło- 
wieku bez względu na to, czy jest on ta- 
brykantem, czy dygnitarzem domowego 
chowu, siedzi kawałek filozofa, dia uzgo- 
dnienia pojęcia „życie" przeprowadziłem 
maleńkie wywiady z przedstawicielami po- 
szczególnych zawodów. 

Każdemu z nich zadałem jedno tylko 
pytanie: » 

— (0 to jest życie? 

I otrzymałem następujące odpowiedzi? 

Fabrykant: Życie to jest sztrajchgarn z 
domieszką najlichszego gatunku bawełny. 

Kupiec: Życie to jest zlepek. Trochę 
komornika, trochę egzekutora i trochę 
świadczeń społecznych. 

Aptekarz: Życie to — gorzka woda 
Franciszka Józefa. Działanie jednakowe. 

Dziennikarz: Życie to czasem felieton 
a czasem kronika policyjna. 

Aktor: życie to walka o dobrą recenzję 
i o dobrą rolę, 

Urzędnik pękać Raz obniżka, 
raz pożyczka. Raz scalenie, raz wymówie- 
nie, 

Lekarz: Życie jest oczekiwaniem mię- 
dzy jedną epidemią a drugą. 

Pensjonarka: Życie jest dramatem 0- 
czekiwania między przystojnym nauczy- 
cielem historii, gwiazdorem fi'mowym i 
choćby tylko synem fabrykanta sztucznego 
jedwabiu, lub pończoch. 

Żona: I to ma być życie? 

Mąż: Życie jest ucieczką z domu do 
knajpki, 


Zdradliwa głebia jeziora 


Tragiczna przejażdźka kajakiem. EB 


Z Kościerzyny donoszą: 

Tragicznie zakończyła się przejażdżka 
kajakowa dla 30-letniego urzędnika Ubez 
pieczalni Społecznej Romana Piotrowskie- 
go. Udał się on wraz z kolegą, również h= 
rzędnikiem Zygmuntem Tietzermanem na 
jezioro Wdzydze pod Kościerzyną. Gdy 
obaj znajdowali się na środku jeziora, ka- 
tjak wywrócił się. Urniejący dobrze pływać 
Tietzerman przywrócił kajak do normalne 

o położenia i wylał z niego część wody. 
Trzymającemu się kajaka — Piotrowskie- 
inu pómógł wejść do niego. 

Piotrowski wiosłując bardzo ostrożnie 
zbliżał się do brzegu w kajaku w którym 
było dość dużo wody, Ostrożność więc by 
ła potrzebna. Tymczasem Tietzerman dopły 


RT ZYSK 
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ON WSZYSTKO KUPI 
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NIE DAMY SIĘ ODEPRZEĆ OD 


„ECHO — Pon edziałek, 26 czerwca 1939 r. 


„Pukanie” na szesie 


dziontc Go, im 


Kochanka: Życie to lawirowanie mię- 
dzy srebrnym lisem, brylantowym pier- 
ścionkiem i kochankiem od serca. 

Adwokat: Życie jes! staraniem o to, by 
stawać przed sądem tylko w charakterze 
obrońcy, a nie oskarżonego. Walkę jednak 
czasem przegrywa się. 

l tak dalej. Na ogół stwierdzić można, 
że rezultaty wywiadów doprowadziły mnie 
do wniosku, że ludzie nie są zachwyceni ży 
ciem i mają do niego często pretensje. — 
Głównie dlatego, że każdy człowiek uważa 
się za przeznaczonego do „lepszego ży- 
cia“ niż to, jakie prowadzi. Jeże!l pensjo- 
narce młodszy kuzyn powiedział, że ma ła- 
dne Oczy, nie może ona odpłakać, że za- 
miast gwiażdą filmowa musi być pensjo- 
narką. Aptekarz żałuje, że nie każdy czio- 
wiek codziegnie połyka pudełko pigułek. 
Słowem — życie już takie jest. 


PASER. 

Wolf Ogrodownik lubi handel, Ale u- 
waża, że Życie jest idiotycznie urządzone, 
gdyż jeżeli kupiec chce kupować towar, 
który ma następnie sprzedać, to zarabia, 
jak na wymagania Ogrodownika, zbyt 
mało. 

Dlatego Ogrodownik po niejakim na- 
myśle doszedł do wniesku, że należy ku- 
(pować towary wyłączne tanie, A tanie są 
te, które są Kradzione. I w ten sposób, re- 
alizując swoje zasady Ogrodownik doszedł 
do — paserstwa. Gdy złodziej miał do ,0= 
pylania* sztuczkę towaru, czy garniturek, 
czy trochę srebrnych nakryć, wiedział, że 
Ogrodownik kupi. W każdym razie takie 
sobie mniemanie można było o Ogrodowni 
ku wyrobić na podstawie faktu, kiedy to 
Ogrodownika przyłapano na uczynku ku- 
powania skradzionych rzeczy. 

Sąd Grodzki skazał Wolfa Ogrodowni- 
ka za paserstwo na 50 złotych grzywny 


lub 10 dni aresztu. `; 
Jerzy Krzecki, 


rął do.brzegu i oczekiwał na kolegę. 

Kajak znajdował się już w odległości 
5 m od brzegu. Zdawało się więc już, żel 
niebezpieczeństwo zostało _ zażegnane. 
Piotrowski, przypuszczając, iż w miejscu, 
do którego dojechał nie ma głębiny — wy 
skoczył z kajaka. Niestety == okazało się, 
że była tam głębokość wody do 8 metrów. ; 
Sp. Piotrowski, mimo bohaterskiej pomocy | 
swego kolegi, utonął. 

Zwłoki topielca przewieziono do Bydgo 
szczy. E 

Roman Piotrowski od 10 lat pracował 
w Ubezpieczalni Społecznej, był ostatnio 
wiceprezesem Związku Zawodowego Pra- 
Hia iie Instytucji Ubezpieczeń Społecz- 
nych. 


Aya 


METYU 


— Hej! Co ty tam robisz? — krzykuąłjte wspomnienia razem przeżytych przejść; 


stary Jakub stając na progu izby — ona 
marzy, przekięte baDsko, a ręczę, że nie ma 


nic na ogniu! 


rzeczył jej i klął w dalszym ciągu. 


— No! No! — powtórzyła między zę- 


bami kobieta. 


.„.Przypadała tego dnia pięćdziesięcio- 
letnia rocznica ślubu jej z Jakubem Breto- 
nem. To właśnie skonstatowała Francisz- 
ka, stawiając datę na przekazie pieniężnym 
i sprawdzając ją w kalendarzu. 

Od pięćdziesięciu lat znosiłą ciężki cha 
rakter dozgonnego swego towarzysza, nie- 
sprawiedliwość, pijaństwo į razyl.. Pięć- 
dziesiąt lat wiodła tę egzystencję służącej 
bez pensji, jucznego zwierzęcia! Pięćdzie- 
siąt lat dni podobnych do siebie od ranne- 
go do wieczornego dojenia krów !.. Dni nie 
ustannej pracy, bez serdeczniejszego sło- 
wa i rozrywek, Pozbawiona nawet koją- 
cych kłopotów, jakie przysparzają matce 
dzieci! 
| Sama była przez całe życie z tym męż- 
|czyzną, którego miała teraz, odkąd porzu- 
| cit fabrykę ciągle na karku, w domu i w po 
lu z jego złym humorem, krzykiem, wy- 
myślaniem i kuksańcami. 


A była kiedyś przecież młodą, świeżą, 
prawie ładhą!,. I czynną, i wierną zawsze. 

Pięćdziesiąt jat upływało dziś jak poze 
nili się ze sobą! Stara Franciszka wiedziała 
„żę dla innych małżeństw taki dzień byi 
świętem! Uraczystym świętem! Że ludzie 
święcą zazwyczaj ten etap wspólnego ży- 
cia. te harmonię ustaloną jako tako z latam! 


| 


Stara Franciszka drgnęła, podskoczyła 
do stołu i.. uzbrojona w nóż zabrała się do 
obierania kartofli podczas gdy Jakub zło- 


wspomnienią dające złudzenie bodaj szczę- 
ścią,.. 

Inni, tak, ale oni? Lepiej nie mówić!... 
Pięćdziesiąt lat nieustannych kłótni, wytny 
ślań, pretensyj nieuzasadnionych, niezasłu- 
żonych razów z jednej strony, łez, żalu : 
uraz z drugiej. Czy warto święcić je?! Not 
No! 


Kilkakrotnie w ciągu dnia wspólnego 
posiłku, zbierania kawy zdarzało się Fran- 
ciszce mamrotać ten refren zawierający jej 
mgóiste uczucia doznanej krzywdy i... jak 
gdyby zdziwienia z powodu przeżycia tylu 
lat w cierpieniu. 

— (o ty mówisz? — pytał stary. 

— Nic. — brzmiała odpowiedź starej. 

Wracali teraz oboje, dźwigając każde 
worek trawy na plecach, Przedwczesne 
słońce lutowe dopiekało, każąc im pocić się 
i sapać nad miarę. 

Na pochyłości wzgórza skrzyżowali się 
z sąsiadem jadącym konno.. Wierzchowiec 
jegó zatrzymał się z własnego impulsu, jak 
gdyby wiedział, że zamiana kilku słów 
przy spotkaniu jest z dawien dawna regulą 
między wieśniakami, 

Starzy Bretonowie zstunąwszy swe wor 
ki na ziemię ocierali wisrzchem dłoni krop 
listy pot z czoła. 

— Piękna pogoda! — zauważył tam- 
ten, 

— Wcale nie odpo iednia na tę porę: 
— mruknął Jakub zgr śliwie, 

Stara Franciszka z! yt długo przeżuwa 
'a mysi by móc zapanować nad sobą. Było 
to nad jej siły! 

Jaki śnieg padał pięćdziesiąt lat temu? 
wyrwało się z jej ust. 

Istotnie. Bretonowie brali ślub w śnie- 
życę, która pokryła w oka menieniu zbocza 


Nr 175 


Z Grudziądza donoszą: 


ooo Mie zawsze daje dobre rezultaty. FEE 


rze tabliczki rejestracyjnej. Nie namyślając 


Na wycieczkę szosą w kierunku Świer |się długo, niefortunnego rowerzystę zatrzy 
kocina wybrało się z Grudziędza sied- |mali, a kiedy ten usiłował im uciec, oddaii 
miu piekarczyków. Maszerowali w weso-|do niego Kilka strzałów ze straszaka. 
iym nastroju, a czas w drodze uprzyjem-|Strach ma wielkie oczy..Ostrzęliwany rowe 


niali sobie... strzelaniem ze straszaka, któ 


rzysta popędził niczym Kusociński w 


ry zabrał na wycieczkę jeden z terminato- |Sztokholmie i na wpół żywy wpadł... na 


tów. Naboi kupili sobie pod dostatkiem. 


posterunek straży granicznej, opowiadając 


To „pukanie" ze straszaka na drodze|że na szosie napadli go bandyci! 


publicznej zakończyło się dla młodych pie 
katczyków bardzo żałośnie. Otóż w pobili- 
żu cegielni w Świerkocinie 


RADIO-KĄCEK 
PONIEDZIAŁEK, 26 CZERWCA. 
Warszawa I (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 


napotkali onijkich siedmiu przytrzymał. 
rowerzystę, który nie posiadał przy rowe- |w międzyczasie policja grudziądzka 


Wysłany patrol straży granicznej rze- 
czywiście „bandytów“ odnalazł i wszyst- 
Zaalarmowana 
wj- 
słąłą do Świerkocina kilka ciężarowych sa 
mochodów, w przekonaniu, że chodzi tu ó 
ujęcie szajki groźnych bandytów, grasują- 


ə cych w powiecie. 


Po pewnym czasie siedmiu grudziądz 
kich piekarczyków wróciło do Grudziądza, 
lądując w areszcie przy ul. Młyńskiej. Epi 
leg wycieczkowej eskapady był więcej niż 


14.45 Polska bota w Kamerunie — reportaż (audy- żałosny. 


cja dla młodzieży — z Katowice) 

15.15 Muzyka angielska — z Krakowa 

15.45 Wiadomości gospódercze 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.10 Miasteczko żyje z mebli — reportaż z I Tar- 
gów Meblarskich w Nowem (z Torunia) 

16.20 Recital skrzypcowy 

1645 Kronika naukowa 

17.00 Muzyka tanecma z płyt 

1800 Recital śpiewaczy 

18.20 Transmisja frzamentów 


rzez 
w Utwory fotepianowe 


19.00 Audycja strzelecka 

19.30 „Przy wieczerzy" — gra orkiestra Rozgłośni 
Wileńskiej » 

20.26 Audycja dla wsi ą 

20.40 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomości spór: 
towe òras Nasz program na jutro 

31.00 Nasze morze — audycja muzyczna w wykona: 


miu orkiest ozgłośni Poznańskiej i in. 
21.35 Echa mocy i ART 


21.40 Z kroniki Długosza: „Z dziejów Gdańska 1 


odjazdu z Gdyni pier 


22.00 Muzyka taneczna z płyt 


Uradowani odzyskaniem wolności pie- 
karczycy złożyli komendantowi policji so- 
lenne ślubowanie, że już więcej podobnych 
eskapad, które mogą zakończyć się w aresz 
cie, urządzać nie będą. 


WTOREK, 27 CZERWCA 
Warszawa I (Raszyn) 
! inne Rozgłośnie Polskie. 
6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6,50 Muzyka z płyt 
100 Dziennik poranny 
745 Muzyka z płyt 
8.15 Pogotowie przeciwurojeniowe — dialog (ze 
Lwowa) 
8.30—11.30 Przerwa 
1130 Audycja dla poborowych 
11.57 Sygnał czasu ; hejnał s Krakowa 
12.08 Audycja południowa 
13:00-14:45 Przerwa: (programy lokalne) 
14.45 Mieszkańcy glinianego onu — reportóz 
przyrodniczy dla młodzieży 
15.00 Kontert popularny w wykonaniu orkicsuy 
Rozgłośni Lwowskiej 


L4 


23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i | 15.45 Wiadomości gospodarcze 


komunikat meteorologiczny M. 
28.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 
23.18 Wiadomości z Polski w języku angielskim 

Łódź, jak Raszyn, or~ 


18.00 Lato w gospodarstwie domowym — pogedanka 
a kobiet ; A s 
18.10 Muzyka popularna w wykonaniu orkiestr dp 
tych sty » 
13.40 Program na jutro í wiadomości bieżące 
13.50 Muzyka z płyt 
14.40 Wiadomości giełdowe 
17.00 Muzyka z płyt i 44: 
20.25 Nieporoztmienia kicie UM pogudunka 
33 Wiadomośc; sporiowe lokalne 
22.00 Koi życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 
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warstwą śniegu trwającą i grubiejącą cały 
mi tygodniami. Zjawisko rzadkie dzisiaj. 

Dwaj mężczyźni spojrzeli na kobietę » 
niekłamanym ździwieniem Dla starego Bre 
tona była to okazja do zwymyślania żony, 

— Pięćdziesiąt lat temu! Skąd ci to 
przyszło do łba? Co to ma do rzeczy? 

Przed pięćdziesięciu laty pożeniliśny 
się, my dwoje — oznajmiła stara Francjsz 
ka dziwnym jakimś, drżącym trochę gło- 
sem. 

— Ot i masz, Jakubie! Twoja kobieta 
zamknęła ci dziób — zaśmiał się sąsiad szy 
derczo — gdybym nie był na koniu, ucało- 
wałbym ją! Pięćdziesiąt lat mieć Bretona 
na katku!.. To coś warte, do lichat 

Nim zdążył trzasnąć z bicza, biały je- 
go koń ruszył, Starzy Bretonowie zostali 
sam na sam przy swych workach z trawą. 

— Pięćdziesiąt lat? Jesteś pewna? 

— Policz! 

On teraz z kolei, ładując jednym rzu- 
tem łopatki brzemię swoje na plecy, mru- 
knaął: 

— No! No! 

Po powrocie do domu zakrzątnęli się 
około gospodarstwa. On poszedł dać trawy 
królikom, ona — gotować zupę. On zamia 
tał podwórze, ona — zapędzała licząc drób 
do kurnika. Podczas gdy on doglądał konia 
ona doita krowę. 

Po czym zasiedli do kolacji we dwoje. 

Starą Franciszka milczała. Stary Jakób 
natomiast mamrotał pod siwym wąsem. 
„No, no!.. Nol. Nol., 

Lęk ogarnął ździwioną kobietę... Nie 
słysząc wykrzykującego na nią, bała się, 
czy nie dostanie przypadkiem jednego ze 
swych nagłych napadów wściekłości kon- 
czących się zawsze biciem jej po plecach i 
głowie. 


15.50 Przegląd akiualności finansowe . gospodar: 
czych 

16.00 Dziennik popołudniowy 

1610 Pogedanka aktualna 

16.20 Utwory na flet 

16.45 Kronika literacka 

17.00 Muzyka taneczną 2 płyt 

17.45 Skrzynka ogólna 

18.00 Apel polskich pionierów kolonialnych — am 
dycja słowno . muzyczna 

18.30 Koncert muzyki francuskiej — z Łodzi 

19.00 Audycja dla robotników 

sit „Przy wieczerzy —- wykona mała orkiestsa 
i i im 

20.25 Audycja dla wsi 

20.40 Audycje informacyjne,  Dziennk wieczorny, 

iadomości meteorologiczne, Wiadomości por. 

towe oraz Nasz program na jutro 

121.00 „Milda“ — kantata mitołogiczna $t. Moniuszki 
słowa hi Kraszewski ego (z Wilna) 

21.40 Z perspektywy ćwia wiecza: Wybuch Wielkiej 
Wojny — odczyt (z Krakowa) 

21.55 Utwory fortepianowe — z Bydgoszczy 

22.15 Koncert kameralny 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polski w języku niemieckim 

23.13 Wiadomości z Polski w języku angielskim 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

6.56 Pieśń poranna 

13.00 Utwory Piotra Gzajkowskiego — płyty 

13.40 Wiadomości bieżące i program na jutro 

13.50 Koncert rozrywkowy 

14.40 Wiadomośd giełdowe 

17.00 Nowe nagrania rozrywkowe — płyty 

1745 Literatura dla wszystkich: „igraszki lwowskie“ 
Jana Zygma 

20.25 Pogadanka aktualna 

20.35 Wiadomości sportowe lokalne , 


PETA NURETNZ TOSZEK E WORDZTE OREZZZO CO 


Franciszka nie mogła domyślać się gr 
cy odbywającej się w mózgu starego Ja- 
kuba powoli. On słyszał również, iż ludzie 
zwykli byli obchodzić uroczyście pięćdzie- 
sięciolecie małżeńskiego pożycia. Wiedział 
Że są nawet tacy co wydają bankiet przy 
tej okazji, Gazety pomieszczają wzmianki 
o takich dość rzadkich złotych weselach. 

Stary Jakub nie zdawał sobie sam spra 
wy ze stanu swej duszy. Czuł się nagle o- 
nieśmielony i zmieszany wobec swej tylo- 
letniej towarzyszki życia. Pragnął zagadac 
do niej wypowiedzieć myśli zbyt pogmat- 
wane w jego ciężkim umyśle. Ale niec mógł 
zdobyć się na to. Żdziwienie, dumna tkli- 
wość jak gdyby zamroczyły go. 

— Włóż swój szał, stara! — odezwał 
się nagle skończywszy Zuć ostatni kęs chle 
ba — pójdziemy do knajpy. 

Wtała i poszła posłusznie nie wierząc 
uszom swoim. W sali szynku, gdzie nikt nie 
widział ich nigdy razem zasiedli po obu 
strónach pieca. On, pociągając fajkę du- 
mał w dałszym ciągu ociężale, 


Ona tłumaczyła obecnym, prawie Że u- 
sprawiedliwiając się: 

— Dziś, nasz pięćdziesięcioletni jubi- 
IEUSZ,., 

Jakub obstalował limoniadę, Trącili się 
lampkami, 

— To nie jest zła kobieta! zawołał Bre 
ton na cały g'os zwracając się do obecnych 

— Nie jesteś złą kobietą! — powiórzył 
obejmując Franciszkę w pół — nie ma co 
gadać! 

Nazajutrz stary Breton zamówił postu 
gaczkę do ciężkich rabót dia żony. 


Ti. J. 8, 


Wr 1,5 


SPORT. 


spotkania w pięciu miastach 


z" mą 


W dniu wczorajszym odbyły się nastę 
pujące mecze ligowe: 

Pogoń — UT 2:1 (1:0). 

Łodzianie wystąpili w zmienionym nie- 
p składzie (Bilariusz w ataku) i zagrali 
znacznie lepiej, niż przeciwko AKS-owi. 
Gra była równorzędna, a nawet po przer- 
wie UT miał okresy przewagi. Prowadze- 
nie zdobyła Pogoń w 40-ej minucie pierw- 
szej połowy przez Matiasa. Po przerwie w 
31-ej minucie lewoskrzydłowy UT Bilia- 
tusz wyrównał, zaś w 40-ej minucie Ma- 
jewski strzelił dļa lwowian zwycięską. 
bramkę. W UT najlepiej wypadli: Happe 
w bramce, Pile w pomocy i Seidel w ata 
ku. Nieźle grał również Frankus w obro- 
nie. Sędziował p. Arczyński, Widzów 2 ty 
siące. 


KRAKOW: 

RUCH — CRACOVIA 5:2 (4:1). 

Pewne zwycięstwo lepszego i szybsze 
go Ruchu, który w pierwszej połowie strze 
lit już cztery bramki. Cracovia rozegrała 
się dopiero po przerwie. Dla Ruchu bram 
ki zdobyli: Słota 3 (1 z karnego), Wili- 
mowski 2, zaś dla Ćrocovii: Szeliga i a 
baczyński, Sędziował p. Staliński. Widzów 
3 tysiące. 


CHORZOW: 
AKS — Warszawianka 0:0:. 
Drużynie warszawskiej udało się nies- 


podziewanie wywieźć jeden punkt z Cho- 10) Union Touring 10 


©5 e 
Czerwoni stracili dwu punkty 
Porażka w Starachowicach. ™®== 


W niedzielę rozpoczęły się w Połsce| Wolender i Kosobudzki dla pokonanych 


rozgrywki piłkarskie o wejście do ligi. 

W Starachowicach mistrz okręgu war- 
szawskiego SKS pokonał mistrza Łodzi 
LKS 2:1. Dia zwycięzców bramki zdobyli: 
Kimmel i Luchter. dla pokonanych Król. 

Widzów około 3.000. 


= 

W Sosnowcu wobec 6 tys. widzów 
mistrz okręgu krakowskiego Fablok z 
Chrzanowa pokonał mistrza Zagłębia sos 
nowiecką Unię 8:2 (0:1). Prowadzenie zdo 
był dla Unii Dudek. Wyrównał po przerwie 
Klimza, następnie Cyganek zdobył drugą 
bramkę dla Fabloku. Z kolei wyrównat 
Tomecki, 

Wynik dnia ustalił Ochański, 


s SZ 
W Toruniu mistrz Pomorza Gryf poko- 
nał niespodziewanie poznańską Legię 3:2 


(1:0) Dla zwycięzców bramki zdobyl:!i Petryk, dla PKS: Choroszuk i Kosiarz. 


sport w kilku słowach. 


— W meczu lekkoatletycznym Geyer 
pokonał w dniu wczorajszym WKS w sto- 
sunku 63:51. Notujemy najlepsze wyniki: 
400 mtr. 1) Mitera (G) 54,9 sek. 1500 


mir. 1) Szubert (G) 4.26.8, Sztafeta olim|' 


pijiska: 1) Geyer 3.46.09, 2) WKS 3.55.3 
Skok wzwyż: 1) Tomaszewski (WKS) 
1.66 mtr. Qszczep: 1) Matusiak (WKS) 
42.83 mtr, 

— W Toruniu rozpoczęły się ogólno- 


Pogoń pokonała U. T. 


———- — 


rzowa, dzięki ambitnej grze oraz małej 
skuteczności gry ataku AKS-u, który nie 


Szreier, Kazimierczak po 2, Gendera 1. Sẹ 
dziował p. Przygoński. Widzów 4 tysiące. 


WARSZAWA. 

Potonia — Wisła 5:4 (4:3). 

Mecz b. zażarty, toczył się ze zmienną 
przewagą. Polonia okazała się bardziej 
wytrzymałą. Bramki dla Polonii zdobyli: 
Jaźnicki 3, Odrowąż i Stańczuk po 1, zaś 
dla Wisły: Artur i Hausner po 2. Sędzio- 
wał p. Gruszka. Widzów 2.500. 


Po tych spotkaniach tabela zawodów o m! 
strzostwo ligi przedstawia, się następująco. 


ier pkt. st.br. 

1) Ruch 11 {756 44:13 
2) Warta 10 13: 7 29:18 
3) Pogoń 10 183 7 21:10 
4) AKS. 10 12:/8 26:18 
5) Wisła 10 12: 8 24:15 
6) Cracovia 10 10:10 14:25 
7) Garbarnia 11 8:14 17:29 
8) Polonia 9 yeei 21:23 
9) Warszawanka 9 5:13 13:22 
3:17 12:46 


Pikulik i Mikołajczyk. 
Widzów około 1500. 
 * a 
W Wilnie Śmigły pokonał mistrza Po 
lesia Ognisko z Pińska 5:0 (2:0) Wileńska 
drużyna miała znaczną przewagę, ale nie 
wykazała zbyt dobrej formy. Bramki dla wi 
Inian zdobyli: Bukowski, Tumas (2), Biow 
i Iwan. 
s $ 
W Drohobyczu wobec 4 tys. widzów 
Junak odniósł łatwe zwycięstwo nad lu- 
belską Unią 6:0 (8:0) Dla zwycięzców 
bramki zdobyli Szewczyk, Górski i Mako 
maski (po 2). 


* 4 * 
W Stanisławowie Strzelec z Górki poko 
nał mistrza Wołynia PKS - Łuck 8:2 (1:1) 
Bramki dla Strzelca zdobyli: Bisztyga (2) 


rażki. Drugie miejsce przypadło Banasiowi 
(PKS) z 4 porażki, Banaś wvkazuie wy- 
raźnie przemęczenie, 


polskie Igrzyska harcerskie. Ogółem bierze; 
w nich udział 450 harcerzy z.całego kraju | 


przy czym najliczniej reprezentowane jest 
Pomorze przed Lwowem, Łodzią, Gdańs- 
kiem, Polesiem, Zagłębiem, Mazowszem, 
Śląskiem, i Krakowem. W dniu wczoraj- 
szym odbył się drużynowy bieg kolarski 
na przełaj. Pierwsze miejsce zajął Toruń 
166 pkt. 


— W Turynie odbył się międzynarodowy 

olimpijski wszechstronny konkurs konia 
wierzchowego przy udziale 38 zawodni- 
ków_z 6-citr państw. Startowały zespoły 
Pólski, Italii, Niemiec, Szwajcarii, Rumunii 
i Węgier. 

W ogólnej klasyfikacji por. Wołoszow- 
ski na Arlekinie odniósł duży sukces, zajmu 
jse trzecie miejsce. Pierwsze miejsce za- 
„al Włoch por. Dardi przed Niemcem rtm. 
Mubbendorfiem, 

Kpt. Burniewiez na Eskimosie i por. 
Wcioszowski na Figlarnej zajęli 10i 11 
miejsca. 

Zespołowo 
Szwajcarią. 

W Bergamo w międzypaństwowym me- 
czu lekkoatłetycznym pań Włochy pokona 

, ly Polskę 51:38. 

Polki wygrały tylko 3 konkurencje, a 
mianowicie: skok wdal, rzut kulą i rzut 
dyskiem. W skoku wdal Słomczewska mia- 
ła wynik 5.22, w kuli— Flakowiczówna 
uzyskała 12.83, w rzucie dyskiem — Cejz! 
kowa osiągnęła 89.43 m. 

— Odbyły się o mistrzostwo Łodzi zawo 
dy w szpadzie Tytuł mistrza uzyskał Kan- 
ior (ŁKS), który doznał tylko jednej po- 


zwyciężyły Niemcy przed 


wykorzystał wielce dogodnych sytuacyj 
podbramkowych. Sędziował p. Trygalski 
Widzów 5 tys. 

POZNAŃ: 

Warta — Garbarnia 5:0 (3:0). 

Łatwe zwycięstwo dobrze dysponowa- 
nej Warty, dla której bramki zdobyli: 

— Rozegrane onegdaj w stolicy norwe 
skiej zawody piłkarskie Niemcy — Norwe 
gia, zakończyły się zwycięstwem Niemiec 
4:0 (1:0), wyższym, niż w Niemczech prze, 
widywano. : 

— W międzypaństwowym meczu pil- 
karskim w Kopenhadze Niemcy pokonały 
Danię 2:0. 


Kolarski wyścig do morza rozpoczęty! 


LEE Wystartowało 40-stu zawodników. 


W kolarskim wyścigu do morza, który 
rozpoczął się dziś, startuje 40 zawodni- 
ków. M. in. biorą udział: Starzyński, Mat- 
czak, Bański, Miller, Rzeźnicki (Syrena), 
Wiśniewski, Bizoń, Moczulski, Korsak-Za- 
lewski (Polonia), mistrz Polski Targoński 
(Jur), zawodnicy łódzcy Szostal i Macio- 
łek oraz piątka „niezależnych bracia Ka- 
piacy, Cieniewski z Warszawy oraz Łoza i 
Wasilewski z Lublina. 

Znani szosowcy Napierała, Ignaczak, 
Michalak i Wandor nie startują, gdyż w 


Telefony 

Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 
Straż Pożarną tel, 8 


„E CHO“ — Poniedziałek, 26 czerwca 1939 r. 


O nagrodzie takiej nic nie wiemy.../$wietna forma Hebdy 
Skandal „serwisowy” okazał się plotką, HE 


W związku z rzekomym skandalem 
„serwisowym jeden z dziennikarzy spor- 
#owych zwrócił się do wiceprezesa K. S. 
Pogoń z prośbą o informacje. 

Jak wynika z oświadczenia d-ra Głowac 
kiego K. $. Pogoń ani klub sportowy 
Warszawianka ani żaden z zawodników 
tego klubu biorący udział w międzynarodo- 
wych zawodach lekkoatletycznych w Kato- 
wicach w dniu 21 maja! br. nie zwracał się 
do Pogoni z żądaniem prezentu względnie 
nagrody w tej czy innej postaci za kwotę 
1200 zł. O nagrodzie takiej zarządowi 
KKS. Pogoń nie nie wiadomo i nagrody ta- 
kiej zarząd klubu nikomu nie przyrzekał. 
Ponadto zarząd KKS. Pogoń oświadcza, że 
nie podawał do prasy ani pośrednio ani bez 
pośrednio żadnych informacyj na ten temat. 

Wiadomości wymienione w niektórych 
pismach są nieprawdziwe. Również nie po 
legają na prawdzie i są przejaskrawione 
inne informacje odnośnie do kosztów poby- 


Trzy gry — sz 


BB ŁK.S, zdobył nowy tytuł. 


Na stadionie ŁKS w Łodzi zakończony 
został trzydniowy turniej finałowy © mi- 
strzostwo Polski w szczypiorniaku męskim 

Rozgrywki zakończyły się ostatecznym 
zwycięstwem zespołu ŁKS, który wygrał 
wszystkie swe 8 mecze, wykazując rzeczy 
wiście największe walory z pośród 4-ch 11 
nalistów. Tytuł wicemistrza Polski zdoby 
ła zasłużenie drużyna Pogoni katowickiej 
która wykazała mo.e najwyższe umiejętnos 
ci techniczne, ale musiała uchylić czoła 
przed szybkością, bojowością i skutecznos 
cią gry łodzian, Trzecie miejsce przypadło 
drużynie AZS— Warszawa, czwarte 
AZS—Łwów. Lwowianie byli bardzo słabi 
stremowani j bez kondycji. Znacznie też 
ustępowali wszystkim konkurentom. 

Przebieg ostatniego dnia turnieju był 


następujący: 


ŁKS—AZS (LWÓW) 13:4 (6:3) 


Łodzianie mając „w kieszeni“ tytuł m! 
strza Polski nje wysilali się zbytnio. Już 
po piętnastu minutach jednak prowadzili 
4:0. Potem zmiejszyli tempo i pozwolili pod 
ciągnąc się przeciwnikowi, Jednak w dru 
giej połowie meczu zagrali przez 20 minut 
żywo, zdobywając serię efektownych go'i. 

Przewaga łodziąń była rażąca. Mogła 
by się nawet wyrazić w wyniku o wiele 
większym, gdyby ŁKS-iacy wysilali się. 


Wobec ogromnego upału łodzianie jednak | zakończenia mistrzostw. Prezes 


wyraźnie oszczędzali się. 

Serię popisową rzutów wolnych miał 
znów Grubert, który zdobył dla ŁKS-u / 
bramek, prawie wszystkie z rzutów wo!- 
nych. Również skutecznie strzelał Witek, 


Łodzianie dobrze biegają 


Wyniki spotkań międzymiastowych. 


Pierwszy w tym sezonie mecz między- 
miastowy lekkoatletów łódzkich rozegra- 
ny z reprezentacją Poznania zakończył się 
minimalnym zwycięstwem gości w stosun- 
ku 58:56. Szale zwycięstwa ważyły się 
niemal do końca meczu, gdyż prowadzenie 
zmieniało się co parę konkurencyj. 

Poznań wystąpił bez zapowiedzianych: 
Tęsierowskiego i Tilgnera. Asem atuto- 
wym Poznania był Karol Hoffman, który 
wygrał cztery konkurencje (dysk, kulę, 
skok wdal i trójskok). Po za nim dobrze 
spisali się Roman i Danecki. 

W reprezentacji Łodzi najlepsze wyniki 
uzyskali: Barciński w biegu 100 mtr., który 
pokonał znanego sprintera Popka oraz Kur 
pesa w biegu 1500 mtr., który odniósł zwy- 
cięstwo w dobrym czasie, Dobrze spisała 
się również sztafeta łódzka, bijąc pewnie 
Poznań. 

Wyniki szczegółowe meczu przedsta- 


dniu 29 bm. mają mecz z Węgrami w Kra 
kowie. 


EPEKEZAE TZT FET PART EE 
Bobór 


Przed komisją poborową nr, 1 
34)) winni się stawić: 

We wtorek 27 bm. ochotnicy roęzników 
1919, 1920 i 1921 zamieszkali na terenie 2 3 5 
89 i 11 komisaritu P, P, 


(Ogrodowa 


W POWIECIE, 

Przed komisją poborowa na powiat 
w Rzgowie winni się stawić: 

We wtorek dnia 27 bm, poborowi rocznika 
1918 i 1917 kat. B z Rudy Pab, o nazwiskach 
na litery od R do Z włącznie i gminy Kruszew 
poborowi rocznika 1918 (wszyscy), 

Zgłaszający się do przeglądu wojskowego 
winni posiadać dowód osobisty, zaświadczenie 
o rejestracji wojskowej, świadeckwo szkolne i 
zawodowe. 


łódzki 


tu 4 zawodników węgierskich. Natomiast 
prawdziwą jest informacja, że K. S. War- 
szawianka zażądał od nas za start 3 za- 
wodników kwotę 500 zł, którą następnie 
obniżono na 200 zł. plus koszta podróży, 
hotelu i utrzymania oraz, że po zawodach 
zgłaszali się do KKS. Pogoń szoferzy tak- 
sówek o zapłatę za przejazdy zawodników, 
jednak dotychczas zarząd Pogoni nie zdo- 
łał ustalić, którzy z zawodników nie zapła- 
cili taksówek. 

W końcu KKS. Pogoń wyraża przeko- 
nanie, że cała ta sprawa o posmaku wiel- 
kiej afery mająca na celu zdyskredytowa- 
nie jednego z najłepszych sportowców pol- 
skich wynikła zdaniem zarządu Pogoni 
wskutek plotek i obecnie na skutek niniej- 
szego oświadczenia zostanie zlikwidowa- 
na. Równocześnie poinformował nas dr. 
Głowacki, że odpis pisma powyższej treści 
przesłał do wiadomości Związkowi Lekko- 
atletycznemu w Warszawie. 


eść punkłów... 
Ea 


który z bardzo szybkich akcji strzelił 5 bra 
mek; Miller zdobył 1. Dla Iwowian po Z 
bramki zdobyłi Kowalenko i Pławczyk. 

Sędziował bardzo dobrze p. Grzyb ze 
Śląska. 


POGON—AZS (Warszawa) 9:6(4:4) 

Katowiczanie rozpoczęli mecz pięknie 1 
prowadzili już 4:0, Gdy nieco opadli na 
siłach AZS zdołał wyrównać. Po przerwie 
gra była bardzo ostra, celował w niej zwła 
szcza AZS. Zwycięstwo przez kwadrans 
| wahało się na obie strony, i wreszcie pię- 
kny finisz Pogoni przyniósł zasłużone zwy 
cięstwo Pogoni. 

W sumie turniej łódzki wypadł pod kaz 
dym względem dobrze. Dopisała organiza 
cja, dopisała również i pogoda. Nie dopisa 
łą tylko publiczność, która jeszcze nie do 
cenia piękna szczypiorniaka. A szkoda, bo 
mistrzostwa były godne widzenia. 

Ostatecznie tabela mistrzostw ukształ 
towała się następująco: 


gry pkt. bramek 
1) ŁKS 3 6 31:13 
2) Pogoń (Katow.)3 4 24:12 
3) AZS (W-wa) 8 2 17:26 
4) AZS (Lwów) 3 0 9:80 


ne A O A 


Po zawodach odbyła się uroczystość 
ŁÓZPR. 
dr. Grabowski po krótkim przemówieniu 
wręczył mistrzowi Polski ŁKS-owi nagro: 
dę przechodnią Zarządu m. Łodzi. Następ | 
nie opuszczono flagę z masztu na znak za- 
kończenia mistrzostw. 


ms 
wiają się następująco: 

100 mtr. 1) Barciński (Ł) 11.1 sek. 
przed Popkiem (P) 11.2 sek., Sokołowskim 
(P) i Chłopickim (Ł). 

110 mtr. płotki: 1) Ekstein (Ł) 17.2 
sek. przed Maciaszczykiem (Ł) 17.3 sek., 
Rejewskim (P) i Daneckim (P), ' 

400 mtr. 1) Sokołowski (P) 53.2 sek. 
przed Kurpesą 53,3. sek, Szatkowskim 
(Ł) 56.8 sek. i Rejewskim (P). 

1500 mtr. 1) Kurpesa 4:07,9 sek. przed 
Galewskim (Ł) 4:14,2, Grześkiewiczem 
(P) 4.226 i Przybylskim (P). 

Ształeta 4 x 100 mtr. 1) Łódź 44.3 sek. 
(czas o 0.1 sek. gorszy od rekordu okręgu) 
w składzie Poliński, Barciński, Cnłopicki i 
Radwański, 2) Poznań o 4 mtr. w tyle w 
składzie Popek, Szaj, Sokołowski i Hoff- 
man. 

Skok wdal: 1) K. Hoffman (P), 6.78 
mtr. przed Hartmanem (Ł) 6.64 mtr., Sza- 
jem (P) 6.45 m. i Anikiejewem (Ł) 6.11 
mtr. j 

Wzwyż: 1) Danecki (P) 1.68 mtr. przed 
Remanem (P) 1,63 m. Szmidkem (Ł) 1.63 
m, i Bystrym (Ł) 1.63 mtr. 

Trójskok: 1) K. Hoffman 13.94 mtr. 
przed Hartmanem 16.22 mtr., Rajewskim 
(P) 12.86 mtr. i Maciaszczykiem (Ł) 12.76 
mtr. 

Tyczka: |) Doroba (Ł), 3.40 mtr. przed 
Romanem (P) 3.40 m.. Anikiejewem (Ł) 
3.40 mtr. i Rejewskim (P) 2.60 mtr. ` 


Kula: 1) Hoffman (P) 12.77 mtr. przed 
Grzelskim (P) 12.27 mtr. Łangem (Ł) 
12.26 mtr. i Owczarkiem (Ł) 11.28 mtr. 

Dysk: 1) Hoffman 41.43mtr. przed Lan 
geni (Ł) 40.76 mtr., Grzelskim 40.31 mtr. 
i Owczarkiem 37.55 mtr. 

Oszczep: 1) Roman (P) 541.24 mir. 
przed Rytczakiem (Ł) 49.72 mtr., Bobiń- 
skim (Ł) 49.43 mtr. i Hofmanem 46.32 mtr. 


irae m AOT ZOT EBI KE ZZOCE Ba A NA a 
Jutro na obiad: 


Krupnik, zrazy zawijane z kaszą — mi- 
zeria, kompot z truskawek. 


str. 5 


Wręczenie nugróg zwycięzcom, 

Wczoraj został zakończony na kortach 
w Helenowie ogólnopolski turniej teniso* 
wy o mistrozstwo Łodzi zorganizowany 
przez ŁKLT. A 

Wyniki finałów, rozegranych w dnin. 
wczorajszym, przedstawiają się A 
co: | 
i 
y 
ka 
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Gra pojedyńcza panów Hebda — Spy 
chała 7:5, 6:1, 6:0. 
finał gry pojedyńczej pań: Łuniews 
— Gajdzianka 6:0, 7:5: 
gra podwójna panów: Tarłowski, Heb 
da — Spychała, Pełdowski, 6:1, 6:2, 6:3, 
gra mieszana: Hebda, Z. Jędrzejow= 
ska — Goteschalk, Łuniewska 6:3, 6:4, 
gra juniorów; Ślusarz (mistrz Polski} 
— Tomaszewski 6:4, 6:3. d 
Na podkreślenie zasługuje 
forma Hebdy, który zdobył trzy tytuły. 
(gra pojedyńcza, podwójna i mieszana) 
Na zakończenie turnieju odbyło się wrę 
czenie nagród zwycięzcom. p 


doskonała: 


m 
" 


tym 


X 


PRZED TRZECIĄ ROZGRYWKA. 


W driu wczorajszym odbył się rewati= 
żowy mec. finałowy o mistrzostwo łódz= 
kich juniorów v pilce nożnej między 
ŁKS-em i i/TC. Mecz zakończył się remi 
sowo 1:1 (0:0). Bramkę dla ŁKS zdobył 
Koiuiski, a dla PTC Olejnik. | 

Ponieważ obie drużyny zdobyły w fina 
le po jednakowej ilości punktów, dojdzie 
między nimi do trzeciej decydującej roz- 
zrywki. | 


e ; 
Zycie sportowe Pabianic 
Pochód delegacyj 22 gniazd sckolich. 


"W dniu wczorajszym w Pabianicacn 
odbył się okręgowy zlot „Sokola“ przy u= 
dziaie delegacyj 22 gniazd sokolich w okręg. 
gu łódzkim oraz przedstawicieli władz okrę 
gowych. | 

Zlot pabianicki był próbą sił organizacyj 
nych przed ogólnopo.skim zjazdem zapó= 
wiedzianym na 13 i 14 sierpnia br. w Wil 
nie. 

Uczestnicy zjazdu zgromadzili się o go 
dzinie 9-ej przed siedzibą Sokoła w Pabia 
nicach skąd następnie pochodem udali się 
na Mszę Św. Po nabożeństwie złożone zo 
stały wieńce na grobach żołnierzy połskicn, 
a następnie przemarsz przez ulice miasta 1 
defilada. r 

„ W godzinach poobiednich na boisku pa 
bianickiego „Sokoła“ odbyły się zespołowe 
popisy gimnastyczne. BI R 

E 
AKADEMIA MORSKA. 

_ Związek Młodej Polski w Łodzi oddział żeński 
„Śródmieście* i oddział „Łódź = Polesie“ z okazji 
dorocznych Dni Morza urządza w dniu 29 bm. w 
sali Teatru Miejskiego przy ul. Śródmiejskiej la 
o g. 1130 uroczystą akademię propagandowo - doe 
chodową pod hasłem: „Morza nie damy! Kolonii 
żądamy!“ r 

Całkowity dochód z akademii przeznaczony jest 
na FOM. Wysoki protektorat nad akademią przyję- 
li: wojewoda łódzki Henryk Józewski, dowódca| 
OK IV gen. Wiktor Thomće, J. E. ks. biskup Wio- 
dzimierz Jasiński. 

Bilety na akademię do nabycia w komendzie. 
okręgu Zw. Młodej Polski, Al. Kośriuszki 53, m. 18 
telefon 240-70, w godzinach od 9—21 oraz w kasie 
teatralnej w dniu akademii od g. 10.30. Zamówie- 


nia telefoniczne przyjmuje komenda okręgu Zw. 
Młodej Polski. 


—| 


i 


« 
Co nas po pracy rozweseli? 

CASINO: — Ludzkie serca. 
CAPITOL: — Złudzenia życia. 
CORSO: — I. Podlotek; 

pocisku. 
EUROPA: — Orły morskie. 
GRAND-KINQ: — Jastrząb, + 
IKAR: — I. Pani i cowboy, Il. Zabf- 
łem. i 
IRA — I, Port Artura, IL. Jej obrońcy. 
METRO: — „Gehenna“. R 
OAZA: — I. Bohater naszych czasów; 
Jl. Sekretarka jej męża. : 
PALACE: — Nieustraszony, | 
PAŁLADIUM. — Narodziny gwiazdy į 
Wyspa rozbitków. „A 
PRZEDWIOŚNIE: — Biały Motyl. 
RIALTO; — Melodie cygańskie. < 
SRK R „Panny na wydaniu” b 
: — Szaleństwa mło „ 
TON: — Mściciele "ET 
URANIA: — I. Ostro 
II. Hotel w Tyrolu. 


+ 
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żnie profesorze. 
| 


TEATR MIEJSKI, wi 
w Irena awa w Łodzi, i 
ziś w poniedziałek i we wt dz, 
8,30 wiecz. „Król brydża W pas g zo 
8,30 wiecz. premiera interesującej sztuki T 
Rittnerą „Wilki w nocy* z udziałem świetnej 
artystki warszawskiej Ireny Eichlerówny, l 


TEATR LETNI, 

, Dziś w poniedziałek i we wtore 

wiecz. melodyjna komedia muzyc 

kart”, Wyborna komedia ła w n 

dniach schodzi z afisz 
namenty ważne, 


k o godz 8,45 
zna „Domek z 
ajbliższych już 
a Teatru Letniego. Abo 


WINSZUJEMY, 
Jutro, Władysławowi. 
Wschód słońca 3.16. 
Zachód słońca 20.01. 
Długość dnia 16.45, 
rzylkyłc dnia 16.45, 
Tydzcń 26 
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pł 
Ja" 


przykre dla otoczenia. Nie 


asu ktoś obraził, 
tą czy inną przyjaciółką, 
ymś dotknęły. To znów mąż 


Są ludzie, a specjalnie kobiety bardzo pdrodze ludzi, c 
tażliwe na każde słowo, jakie padnie z|sych, czasem złych i fałszywych, ale zaw 
t drugich osób na ich gesty, ruchy i mi 
ikẹ twarzy. Takie osoby” cierpią samę i 


w życiu towarzyskim, bo je tam swego 
nie przyjaźnią się już na nogi — prawda, 
gdyż 


e ukłonił się na ulicy, nie podał jej ręki, ret I é ; A 
i przepuścił w drzwiach. io znów dzie- |rym człowiekiem? Nie — i nawet gniewać 


BĘ. powiedziało do córeczki, że oni|się nie powinniśmy na nieg 


PRYSY I NAD 


mniej czy więcej sympatycz 


sze i wszędzie należy zachować umiar. Na 
wet w miłości, nawet w przyjaźni i wra- 
biorą udzia | żliwości. 

Jeżeli nam ktoś w tramwaju nadepnie 
to boli — ale jeżeli 
one ją|ten ktoś uczynił to przez nieuwagę, na sku 
przyjaciółki tek stłoczenia się ludzi, czyż możemy mieć 
do niego pretensję, nazywać źle wychowa 


o, bo po co? 


=" ="v] 1%, E y E I 


„ECHO“ — 


WRAŻLIWOŚĆ 


zery uśmiech rozbraja nawet najgorszego człowieka. 


Gorzej jest, gdy dzieci są także zbyt 
wrażliwe. „A to ja chciałem być na prze- 
dzie, a to ja chciałem iść w pierwszej pa- 
rze, a to tamten nie odpowiadał dobrze“ 
itp. 

Matki zamiast skarcić odpowiednio dzie 
cko i poprowadzić drogą ustępowania i po 
biażliwości — umacniają w dziecku tę wra 
żiiwość, gromiąc tego czy tę, która zabia 
ła pierwsze miejsce, rzekomo przynależne 
jej dziecku, Dzisiaj nie ma miejsca na ka 
prysy i nadwrażliwość. Kraj pragnie r 
wych ciałem i duszą obywateli, silnych, 


Poniedziałek, 26 czerwca 1939 r. 
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PRS NIE MA MIEJSCA Walka o emerytury 


w Stanach Zjednoczonych. SB 


Kiedy zebrał się Kongres Stanów Zje- 
dnoczonych w Waszyngtonie, biuro swo- 
je otworzył również w stolicy dr. F. E. 
Townsend twórca planu emerytur dla star 
ców. Starania jego, by plan jego wysunię 
to w Kongresie uwieńczone zostały po- 
myślnym skutkiem, gdyż w ubiegłym tygo 
dniu odbyło się w Koagresie głosowanie 
nad planem dra Townsenda, przedstawio- 
nym w formie projektu nowej ustawy. 

Oddany pod głosowanie projekt usta- 
wy przewiaywał rządowe pensje miesięcz- 
fe dla wszystkich obywateli Stanów Zjed 
noczonych, którzy przekroczyli 60 lat ży- 
cią pod warunkiem, że porzucą pracę i że” 
puszczą w obieg otrzymane. od rządu pen 
sje w przeciągu 30 dni od ich otrzyma- 
nia. 

Projekt ustawy przewidywał dalej, że 


podatku na fabrykantów, hurtowników, 
przemysłowców, i t. d w wysokości poło 
wy jednego procentu od ich ogólnych do- 
chodów i drugiego specjalnego podatku 
na kupców detalicznych w wysokości 2 
jrocent od ich ogólnych dochodów. 

Według przedstawionego w Kongresie 
projektu ustawy, pensje wypłacanoby po- 
czątkowo w sumie 60 dol. miesięcznie w 
tym zrozumiieniu, iż przez puszczenie w 
obieg tych pensyj podnosić zacznie się do- 
probyt w kraju, a pensje z biegiem czasu 
podwyższyć będzie można do 200 dol. mie 
sięcznie. 

Kongres odrzucił plan dra Townsenda. 
tylko 97 osób głosowało za planem, a 302 
przeciw planowi. 

Akcja dra Townsenda zrobiła 
swoje. 


jednak 


| ną przyczynę w chorobie, i wówczas 
jeży ja uniewinnić. Ale jeżeli pochodzi 
é ze zbyt wielkiego o sobie mniemania, 
ówczas jest brzydkim nawykiem, który 
imi siłami należy zwalczać, Kto ze 
ką przewrażliwioną osobę za żonę? 
apragnie jako przyjaciela na złą i do 
a dolę? A przecież ta sama dzisiaj taka 
sympatyczna osoba że względu na jej 
ażliwość, była swego czasu miodą, sym 
piyczną dziewczyną, która PO śmiać 
g i to, szczerze? 
| Prawda, że życie niesie często ze Sô- 
| różne DY ości, Stawia na ja zh 


Jeżeli zadanie szkolne napiszesz ła- 
to ci dam 10 gr. — mówi matka do 
teżzki. Dziewczynka, przed tym leniwa, 
z kiedy ma otrzymać nagrodę, rzeczy- 
iście ładne i prędko załatwia zadania 
zkolne. Ale kiedy zgłasza się do matki po 
RSTO, 


hych, że jutro jej wręczy owe 10 gr. 


Matka popełniła dwa błędy; obietnicy 
anej dziecku nie dotrzymała i obiecała 
rodę za tō, có i bez nagrody ` powin- 
jé wykonane starannie i dobrze. Dzie 
powinno się nauczyć, że małe jego 
A należy wypełniać chętnie i wier 
ie, nie 2 powodii. zapłaty czy tagrody, 
e bo tak być musi. Dzieciom: należy wy 
umaczyć, że obowiązek spełniony wier- 
ie, to tak jak wygrana bitwa z wrogiem. 
ukonanie lenistwa to większe zwycięs- 
0 o od SINGA krwaw ej z mi ET 
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cze 


kła 


Dwa błedy maiki. 


działało jak sądziła 


i są itp. Czasem; taka nadwrażliwość |Nic przez złość naszą nie zyskamy, a prze 


ciwrie złość powoli, ale trwale osadzia się 
na naszych twarzach w formie zmarszczek 
i zagkębień, rysuje jak Pa nasze policz 
ki, wpisując wyraźnie: „ta.. kobieta się 
częsfo złości". Trzeba więc iaai slię ko- 
nieczniłe pozbyć nadwrażliwości, starać się 
przechodzić ponad małymi nieprzyjemno- 
ściami życia szybko i pewnie do porządku 
dziennego, mieć dla niektórych ludzi pobła 
żliwość, nawet kiedy dokuczają, mieć u- 
śmiech na ustach, miły, dobry uśmiech, isto 
ty kochającei wszystkich, a wszyscy będą 
naszymi przyjaciółmi. Szczery uśmiech roz 
braja nawet najgorszego człowieka. 


co obiecywać 


im opowiastkę wieczorem, a wieczorem 
okaże się, że nie ma na to czasu czy chę- 
ci, to koniecznie niech odłoży inną prącę, 
niech się przemoże, ale bajka musi być 
opowiedzianą, inaczej dzieci stracą do niej 
zaufanie, Dzieci od początku swego życia 


to wymawia się, że nie ma dro-| zaw sze i wszędzie powinny mieć 100- proc 


fpewności, że na słowie matki i ojca mogą 


yczynka przeżywa wielkie rozczaro- | polegać, że zawsze matka i ojciec iwypeł- 


nią to, co im przyrzekną, 

Jeżeli matka i ojciec będą starali się 
wykonywać zawsze swe obowiązki i do- 
b7 y dawać przykład dzieciom to i dzieci 
zadania swe i mwmiejsze prace wykonają 
bez upominania się o nagrodę. 

„Matka, opiekunka małych serc i duszy- 
czek dzieci, ma wielkie. wdzięczne pole 
do działania, Nauczyć dzieci dotrzymywa- 
nią słowa, to znaczy w pierwszej linii sa- 
mej posiadać tę zaletę, zdobyć ią, to wiel- 
ka i mozolna praca, oparta zawsze i wszę 
dzie na miłości do dzieci i odwrotnie. Mi- 


łość dobra i szlachetna jest wszechwład- 
ną panią naszych serc, jest pomocnicą w 
urabianiu charakterów ludzkich i uwień- 


czeniem całego życia. Jeżeli dzieci kochają 
rodziców, to zawsze będą się starały czy- 
nić to czego sobie ci rodzice życzą, a pa- 
trząc na jasne, pełne poświęcenia życie 
matki i ojca, same nigdy nie będą prosi- 
ły o nagrodę za dobre pisanie, nie będzie 
trzeba czynić obietnic, których dotrzyma- 
nie nie zawsze jest łatwe. 


Gwen w dalszym ciągu mówiła krótko i dobitnie, co 
o wiele bardziej przekony- 
wująco, niż nadmiar słów. Burza nabrała zaufania do tej 
szorstkiej, ale szczerej dziewczyny, i była jej wdzięczna 
za to, że się nią zainteresowała. 

— Przyznam się, że siła Selsdona zaimponowała mi, 
jego pewność siebie, jego nieugięta wola, którą potrafił 
przeprowadzić wszędzie — mówiła Burza, jakby uspra- 
wiedliwiając go. 

— Naprawdę byłaś pod jego wrażeniem, może jesz- 


Burza, 


jesteś? 

Burza zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Zmieniłam w ogóle zdanie o pojęciu siły — rze- 
powoli. 


kich, którzy i cios zniósą, i takich, którzy. 
na cios odpowiedzą silniejszym ciosem. 


‘Przekład autoryzowany 
Karoliny Czetwertyńskiej, 


z mni 


— Sita Lionela to tani towar, tyle tylko wart, że k9- 
biety dają się na niego nabrać. Lubi mówić, że gotów 
zgładzić cały pułk, gdyby było trzeba, dla zdobycia ko- 
biety, której pożąda. Ale nie wierz temu, zadrżałby przed 
jedną męską pięścią, a co dopiero przed całym pułkiem. 


— Ale fizycznie, jest przecież silny? 

— Nie tak, jak sądzisz. Każdy barczysty mężczyzna 
będzie się wydawał silny, gdy nadmie pierś i zrobi butną 
minę. Nigdy w swoich romansach Lionel nie narazi się na 
niebezpieczeństwo, on zawsze zachowuje pozory, a działa 
jedynie poczeiwym starym sposobem oszukaństwa i kłani- 
stwa, lub przekupstwa. Całe życie miał pieniędz; w bród 
i wyzyskiwał położenie opuszczonych ubogich dziewczyn. 
Może zachwycać się dzisiaj pięknością twojej twarży, 
a nazajutrz wydrwić ją w najbrutalniejszy sposób i śmiać 
się z ciebie, jeśli ci się tc nie spodoba. 

Burza odgadła po tym opisie, że nie z plotek, ani 


Lato jest kapryśne... 


przez intuicję, 


Gwen była tak dobrze poinformowana, 
ale dyskretnie nie stawiała jej bliższych pytań. 
Gwen ciągnęła dalej: 


— On _ patrzy na kobiety z jednego 
widzenia. Gdyby one o tym wiedziały! 

— Więc, jak może robić cudne portrety mając taką 
mentalność? — zapytała Burza. — Przecież on sam się 
tym chwali. 

— Opowiada ci to, bo chce, byś przyszła do jego 
pracowni, ale jego „piękny portret polega na nadaaiun 
uosobionej skromności wyrazu zaczepnej ulicznicy. 

— Musiałaś mnie posądzić o pewna niższość, że mo- 
głam się przez chwilę interesować Selsdonem? — rzekła 
Burza z pytającym uśmiechem. 


tylko punktu 


— Uważaj, żeby ta niższość nie wzięła w tobie góry 
— rzekła Gwen śmiejąc się również. 

Gdy stanęli przed domem Tudorów, 
się zapytała: 

— Czy mogę cię czasem odwiedzić, 
z przyjemnością, gdybyś pozwoliła. 

— Będę się bardzo cieszyć, zadzwoń do mnie, kiedy 
zechcesz. 

— Dziękuję ci, Gwen, dobranoc! 

Burza zrobiła kilka kroków ku drzwiom i nagle od- 
wróciła się i zawołała: 

— Gwen! Nie znam twego 1azwiska. Nie znajdę cię 
w spisie abonentów! 

Gwen spojrzała figlarnie: 

— Och! 

— Byłam żoną Lionela przez trzy miesiące dziesięć 
lat temu. 


Burza żegnając 


przyszłabym 


fundusz na wypłacanie tych pensyj zebra 
ny ma być przez nałożenie 


Społeczeństwo amerykańskie i rząd Sta 
nów Zjednoczonych muszą zwrócić uwagę 
na poważną bolączkę dzisiejszego ustroju 
a mianowicie, na krytyczne położenie lu- 
dzi starszych wiekiem. Sprawa ta stała się 
dziś bardzo aktualna, 

Trudco dziś twierdzić, że Ameryka 
jest krajem wielkich sposobności dla wszy 
stkich i że sam sobie jest winien, ten kto 
w ciągu swego życia nie skorzystał ze spo 
sobności i nie zabezpieczył się na starość 
składaniem w banku coszczędności. Dziś 
kiedy do pracy nie przyjmuje się ludzi, 
którzy przekroczyli 45-ty rok życia, a na- 
wet młodzi nie są w stanie otrzymać pra 
cy, rozpowszechnia się coraz bardziej prze 
konanie, że obowiązkiem społeczeństwa 
jest dawać utrzymanie starcom, jeśli spo- 
łeczeństwo to nie dało ludziom w średnim 
wieku możności zabezpieczenia sobie sta- 
rości. 

Po odrzuceniu projektu ustawy emery 
tur dla starców według planu dra Town- 
senda kongresowy komitet środków i spo 
sobów wystąpił natychmiast z własnym 
projektem podwyższenia pensji dla star- 
ców z 30 dol. na 40 dol. miesięcznie. 

Polecenie podwyższenia emerytur jest 
jednym z posunięć powziętych przez komi 
tet dla uspokojenia i udobruchania żądań 
publiczności o wyższe pensje dla starców. 
Administracja dąży do  zliberalizowania 
obecnego prawa w celu przeciwdziałania 
akcji dra Townsenda i podobnych jemu 
działaczy, agitujących za ustanowieniem 
emerytur dla starców. 


PODSŁUCHANE 


POD GAZEM. 
Do taksówki, stojącej na dużym placi 
wsiada jakiś mocno zawiany jegomość: 

— Objedzie pan plac dokoła siedemdzie 
siąt trzy razy i zatrzyma się pan przed ho- 
telem Metropol — woła do kierowcy. 

— Dobrze, proszę pana — odpowiada 
szofer przyzwyczajony do dziwactw noc- 
nych klientów. 

Po trzydziestu pięciu okrążeniach pa- 
sażer puka w szybę, dzieląca go od kierow 
cy i woła: 

7 — Prędzej! Prędzej! Śpieszy mi się bar 
zo! 


specjalnego 


— Ja... ja przeczuwała, że to, co mówisz o nim, wiesz 
z doświadczenia — odpowiedziała Burza z przejęciem. 

— Tak. Wszystko jest przeżytą prawdą. Trzy mie- 
slące pożycia z nim aż nadto wystarczyło. Ale nie roz- 
głaszaj tego, proszę. Bo ja ciągle usiłuję zacierać te 
wspomnienia. 

— Tym szłachetniej z twojej strony, żeś mi się zwie- 


rzyła dla przestrogi. 


— Czułam, że nie dosyć się go obawiasz i wyrażasz 
się o nim z wyrozumiałością. Wyrozumiałość dla takiegy 
człowieka czyni ujmę twojej osobie. Dobranoc, Burzo! 


Znajdziesz mnie w książce telefonicznej pod nazwiskiem 
Weston. 


Gdy Burza znalazła się w swoim pokoju, zaczęła prze- 
myśliwać rozmowę z Gwen. Jaka ona dotąd zbolała! Mu- 
siałą bardzo kochać Lionela, żeby zawód, jaki przeżyła, 
tak głęboko ją zranił. Mówiła o nim z nienawiścią, nie 
było w jej słowach tego humoru, którym zabarwiała 
wszystkie swoje uwagi o ludziach. Czy rzeczywiście mo- 
że istnieć człowiek, zasługujący na podobne potępienie, 
którego by jednak przyjmowano w towarzystwie i poda- 
wano mu rękę? Dziś, w naszym cywilizowanym świecie? 
A ja ośmieliłam się porównać go z Dukiem. 

Imię Duke przypomniało jej zwycięstwo Hallama nad 
Campionem. Widziała Duke'a bladego, z podbitymi ocza- 
mi, usiłującego zdobyć perswazją zaufanie starego przy- 
jaciela. Burza odczuwała stan duszy Duke'a, kiedy: nie 
doszedłszy do porozumienia z Mikiem, musiał go usunąć. 
A zatem jej wpływ okazał się skuteczny. Pokrzepiona tą 


myślą, ułożyła się do snu i spała twardo do późnego 
rana 


<= 


naczelny realu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
Hieronim Feia, kroniki lokalnei — Feliks Babol: za ogłoszenia i artykułv reklamowe odn, J, Pawlikówną 


ARAN N 
ntuwcwo — 


Wydawć a: Jan Stypu!kowski 
Odbito w drukarni, ul. żwirki 2 w Łodz 


